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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr., 3 S  ■ n t , kwar 
talnie 41 zlr., półrocznie 8  zlr., ro­

cznie 1 6  zlr.
Zs odnoszenie do domu dolicza się 

I d  cnt. miesięcznie.

Ma p ro w la c jl I w c a łej m onarchjl 
A u o fro -W ęg ic rsk le ]

miesięcznie fl zlr 7 0  cnt., kwartalnie 
d  złr. pólrocz. flO  zlr., rocznie 9 0  zlr

Numer pojedyńezy 8 cnt

KURJEEt fOLSK!
wychodzi codziennie o go da. 8 rano.

Cena ogłoszeń*
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz flO  cnt., za nastę­
pne po & cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. <>d 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9A cnt „Nadesłane" 90 cnt. 

od wiersza.
AdreB dla telegram iw 

„ K  U R J  E l t “ -  K B  A  K O  W.
Rękopisów Redakcja nie zwraca

R E D A K C J A  i A D M TN ISTP ACJA: Ul. F l o r j a ń s k a  Nr 3 8,

STARE PRZESADY
ir.

Praca umysłowa i przemysłowa.

Intebgencja, czyli ludzie zajmujący się 
prauą umysłową, zajęli stanowisko dawnej 
szlachty, lub obok niej stanęli i tworzą 
obok do pe wnego stopnia kastowość, Ad 
wokat, lekarz, profesor, nawet urzędnik 
manipulacyjny, uważałby za nieszczęście, 
gdyby syn jego prze.zedl z tej kasty do 
:andiu lub rzemiosła i woli, by po mo 

zolnych studjach otrzymał 500 zlr. adju 
tum, jako ansknltant sądowy, niż żeby po 
mniejszym nakładzie pracy i czasu otrzy­
ma w tym samym wieka życia 1000 z lr , 
jako pomocn k nandlnwy.

To jakieś sromanie się zawodu handlo­
wego i rękodzielniczego u inteligencji spra­
wia, że i kupcy i rękodzielnicy pchają 
swych synów na „coś lepszego," w sferę 
ludzi umysłowo pracujących, przez co na • 
sta e ciągła fluktuacja £rm, z których 
rzadko która na trzecie przechodzi poko­
lenie.

Wytworzenie się poważnego i poważnego 
patrycjatu mieszczańskiego, jaki istniał u 
nas dawniej, a którego ślady ohoóby tylko 
i v -kaplicach i grobowcach kościoła Najś. 
3fta.ii Panny pozostały, dziś albo niemo- 
iebne, albo najmniej trudne. A jakże był­
by taki patrycjat mieszczański potrzebny! 
Ouby się przyczyniał do rozwoju sztuki, 
literatury, zdobił miasta, był podoorą ro­
dzimego haudlu i przemysłu, a zaporą dla 
w  Vi'feiwaczy naszej pracy i nasze łatwo­
wierności.

Niedawno plątało się po dziennikach o- 
głoszenie, iż pewien kraw:ec, w°kutek o- 
trzymane, sukcesji pragnie sprzedać swój 
warsztat i magazyn. Lbarakteryetyczne! 
Krawiectwo było diaó środkiem, me ce­
lem ; środkiem dorobienia się pieniędzy, 
a że je uzyskał innym sposobem, wyrzeka 
się już zawodu.

Cóżbyśmy powiedzieli o lekarzu, adwo­
kacie, artyście, mairizu t u ,  któryby 
wskutek otrzymaubj sukcesji zaparł się 
swojego zawodu, swojej sztuki?

Wszakże mamy profesorów, adwokatów, 
lekarzy i t. d , którzy krociowe posiadają 
majątki, a me porzucają zawodu, bo pra­
cę w nim pocayiują nie za środek do ży 
cia lub do wzbogacenia się, jeno za oho 
wiązek służenia narodowi.

Czemuż taka dezercja wśród kupców i 
rękodzielników9 Czemuż ich praca nie 
miałaby także być szlachetnym obowiąz­
kiem służby publicznej ?

Oto ztąd się to bierze, ż pracę prze­
mysłową poczytuje się n nas za pourzodną 
wobec pracy umysłowej, za kopciuszka, 
ca ostateczną dopiero konieczność, gdy lo­
sy w żaden sposób umysłową pracą zająć 
•ię nie dozwolą. Jest w tem coś z heln 
tyzmU, coś z orjentalnych kastowych wy 
obrażeń, które naprawdę dopiero w Atlan 
tyku toaą i jedynie w Ameryce w całej 
pelm daiwaetwem się wydają, w tej Ame 
ryce, gdzie rębacze, krawcy, bywają prezy - 
dentami rzeczypospolitej.

U nas zwłaszcza, jest to błędne mniema 
me, że do pracy przemysłowe zwracac nu 
leży tych, którzy ao nauk me mają zdolności, 
lub w jakiś sposób się wykole li. Handel 
i wa.sztat mają być jakoby jakimś śmie­
tnikiem. na który wyrzuca się ciasne gło­
wy i skrzywione charaktery.

AI za pozwoleniem. Dopokąd tak bę 
dziemy mniemali, a według fego postępo 
wali, będzie nas poehłan al obcy przemysł 
nie dźwignie się nasze mieszczaństwo. 
Wszakże do przemysłu, handlu rzemio

sła potrzeba zdoluości. Łatwiej bez talen­
tu zostać dobrym urzędnikiem manipuia 
cyjuym, niż dobrym kupcem, rzntnym 
przemysłowcem, niepoślednim rzemieślni­
kiem.

— Jaś nie ohce się uczyć, a no trzeba 
go dać do terminu

— Frannś lampart, dajcie g o . . .  do 
szewca

— Tadzio nie ma zdolności, daremnie 
męczy się w szkołach, trzeba go dać do 
handlu.

To tak powszechne, tak codzienne, że 
ze zdumieniem słuchalibyśmy, gdyby się 
kto inaczej odezwał.

Jakżeby to wyg'ądało u nas, gdyby pra 
ca przemysłowa w większej była cenie? 
Jakżeby podniósł się handel, gdybyśmy 
zdolnych, z nboóczoDą szkołą średnią, po­
święcali mu synów? Jakżeby to ndosko- 
nnaiy się rzemiosła, gdyby nie Rromał się 
iść do warhziatu zdrowy, zdoluy student 
po skończeniu czterech klas gimnazjalnych 
lub realnych?

Widzimy jasne, wvraźne przykłady, że 
gdzie kupiec i rękodzielnik mieli zdolności 
wrodzone i u kształcenie, tam i poczestne 
w społeczeństwie zajęli stanowisko t do­
bili się mienia. Zdarza się wprawdzie, że 
bez nauki, a może i bez zdolności, za po­
mocą prostego sprytu uda 3ię przemysłow­
cowi dobić grosza, ale nie uda mu się do 
bić powagi, czoi i znaczenia.

Otóż uwierzmy w to, że przez pracę 
przemysłową, zarówuo jak i przez umysło­
wą jednako służymy spułeczeństwu, jeżeli 
do tej pracy bierzemy się z poczuciem, że 
jest obowiązkiem, że jest służbą publiczną; 
jeżeli do tej pracy mamy nietylko fachowe, 
mechaniczne przysposobienie, ale i ogólno 
ludzkie uksztalcenie; joieh do tej piany 
nietylko obnażamy ramioua, ale i umysł 
nasz w inteligencję mamy uzbrojony.

Z bieżącei chwili.
Poseł ruski p Barwiński wyraził w par­

lamencie życzenie, aby okręgi wyim inspe­
ktorami szkolnymi w Galicji wschodniej 
nie ncanowano szowinistów narodowych, 
lecz wy łącznio ludzi umiarkowanych. Żą­
danie tu — zdaniem naszeon — zupełnie 
stućizne. Mimo to wyrażał je  p Barwiu- 
ski zupełnie niepotrzebnie, albowiem, jak 
do tej pory. okręgowi inspektorowie szkol­
ni odznaczali się zawsze umiarkowaniem i 
bezstronnością. Szowinizm narodowy pol­
ski jest im obcy do tego stopnia, że nie­
jednokrotnie spotyka ch zarzut, iż sami 
grzeszą brakiem patrjotyzmu i tłumią go 
wśród pidwładuych nauczycieli Mimo to 
pisze organ ruskich narodowców Dtln mię 
azy iunemi, co następuje:

„Bywało i tak, że ci ludzie, szowinizmem 
swoim myśleli sobie zjednać uznanie w 
kolach, którym się pbdohało tłumienie ru 
skiej narodowości przez polszczenie dzieci 
ru sk ich ... Czując bodaj chwilowo wła­
dzę w ręku, kazali nauczycielom w szko­
łach ruskich już w pierwszym roku nauki 
uozyć dzieci języka polskiego... Chodzi
0 to, jak ta ustawa będzie wykonaną i ja- 
ale czynniki złożą się na pytanie: komu 
w ruskiej części kraju będzie na przyszłość 
oddauy nadzór szkolny ? . . .  Obawiamy się, 
czy władze dobiorą na te stanowiska lu 
dzi odpowiednich, wolnych od przekonań
1 dążności w rodzaju wiadomych nam wro ■ 
gioh szkole ruskiej osób".

Słuszną odprawę daje ruskiemu organo­
wi Gazeta Narodowa, w której czytamy:

„Domaga się więc Diło, aby po jego 
myśli już w warunkach konkursów ns te 
posady inspektorskie najwyraź ńej zazna­

czono, że o te stanowiska na Rusi dobi­
jać się mogą wyłąezme nauczyciele, z je­
dne, strony w zupełności ukwalifikowam 
do języka ruskiego, a z drugiej strony do­
brzy pedagodzy, udzie zasad religijnych i 
moralnych, a nie szow.niści czy to wzglę­
dem ruskiego kościoła i obrządsu, czy 
względem narodowość ruskiej.

widzimy — rzecz jasna, że kandy­
daci na posady okręgowych inspektorów 
szkolnych we wschodnich stronach Galicji 
muszą się starać u redakcji Diła o atte- 
stat, buc przecie inaczej końcowy warn- 
nek, jakiego Diło żąda, nie mógłby być 
spełuionym. Zresztą, jakby się potrafiła re 
dakcja Dila  wyw.ązać z tego zadania, 
skoro — przynajmniej między Pijakami — 
niema moskalohiów, którzyby byli wroga­
mi narodowości ruskiej, ani też radyka­
łów "nskich, wrogich wszelkiemu wogdle 
kościołowi i obrządkowi. Chybaby sprawę 
owego warunku wzięła w swoje ręce owa 
klika denuncjatorska w obozie atamanów 
narodowieckich, która się po 25 listopada 
1890 ukonstytuowała i namiestnictwo i mi 
nisterstwo w swoim duchu teroryzować u 
siłuje".

Zaiste, trudno Dojąć dlaczego D.lo wal­
czy, jak Don Kiszot, ze złem, które nie 
istnieje a zapomina o tem które groźnem 
się stać może zarówno dla Polaków jak 
Rnsinów. Mamy tu na myśli npadek wśród 
Judu ruskiego duche religijnego. Oto co 
w tym przedmioc.e piszą do urzędowego 
dziennika ruskiego Nar odra Czazopyś:

„Rzecz smutna, ale opisać muszę, com 
widział w wielki piątek i wielką sobotę, 
będąc w cerk ni w pewnej wsi na nabo- 
żeńetwie. Wielki piątek, to dzień męki 
Zba ricieia naszego, w który każdy idzie 
do cerkwi, aby się pomodlić, żałować za 
grzechy . rozwaóai; wieiką miłość B„ga 
Odkupiciela, którego za nasze grzechy na 
krzyżu rozpięto który umęczony czeka 
na nas w św Eucharystji. Poszedłem od­
dać należny pokłon i chciałem rozważać 
straszną Jego mękę, ale nie mogłem, bo 
gosp /darze uderzywszy po k lkj pokło­
nów, zaczęli tak głośno rozmawiać o spra­
wach gospodarskich i o wyborach, ż ; mi 
się ciężko stało na sercu, iż tak zniewa­
żają miejsce św.ęte. A z soboty na nie­
dzielę to taK się zaccowywali w cerkwi, 
jakby na jarmarku żem nawet czytać nie 
mógł. Młodzież to wszystko widziała i sły­
szała i co z mej będzie, gdy wyrośnie ? 
Czy będzie fzanować swoich rodziców, 
skoro ci nawet Boga w cerkwi nie sza 
uują i należnej czc: Mu nie oddają",

Dtio, które przecież uchodzi za organ 
duchowieństwa katolickiego, zamiast wal 
ezyć z wiatrakami powinno wskazywać 
sposoby podtrzymywania viśród ludu bo 
jsźni Boga i uczenia moralności.

Na piątkowem posiedzeniu sejmu pru 
skiego przemawiał między innymi poseł 
ks. dr. Jażdżewski w sprawie dod itków 
do pensji, przyznawanych nauczycielom 
Niemcom przenoszonym do dzielnic pol­
skich. Szanowny mówca powiedział mie­
dzy innemi, co następuje:

„Stanowczo musimy występować prze­
ciw przenoszeniu przez rząd do naszych 
prowincyj rodzinnych nauczycieli z przy­
znaniem im dodatków do pensji, nauczy­
cieli, którzy pod sądnym warunkiem nie 
odpowiadają danym stosunkom. W gminie 
w której w mow-e będący nauczyciel jest 
ustanowiony, jest ogromnie przeważna wię­
kszość dzieci narodowości polskiej W ta ­
kiej gminie przyjmuje pan ten nierozwa­
żnie stanowisko, mimo że n.e rozumie aoi 
słowa po polsku.

Takiemu nauczycielow' dozwala rząd 
wobec zapewnionej co prawda remuneracji 
200 —300 marek wynoszącej, urzędować w 
gminie, której języka ojezystego ou nie ro 
zumie. Pokazało się też właśnie na tym 
nauczycielu, w jaki sposób karność szkol­

na korumpowaną jest przez tego rodzaju 
nie odpowiadające celowi ustaoawiauie na­
uczyciela. Zapewn cm panów, że cała gmi 
na słusznie żal: s:ę na ustanowienie w niej 
tego rodzaju niezdolnych nauczycieli, o 
jakich tutaj jest mowa, którzy skntkiem 
swej niezdolności i dalszego dziwnego za 
chowania się rozlnźuiają w niesłychany 
sposób karność szkolną. Ueznwa/ą to ta ­
kie i inni nauczyciele"

* Opodatkowanie 
naszych przemysłowców,

{ C ią g  d a ls z y ) .

Cóż się dzieje? W urzędzie podatkowym 
spotyka go fatalne rozczarowanie, albo 
wiem tam jakiś drugi Newton w postaci 
c. k. adjunkta podatkowego poucza go, 
iż po doliczeniu dodatku miejscowego, po- 
wiato wegu, krajowego i indemnizacyjnego, 
a potem podatku dochodow.-go i składki 
na izbę h indlowo prz mysłową, roczna je­
go należyte ść podatkowa wynosi nie 3 zlr. 
15 rent. lecz 30 (mówię trzydzieści złr.)

Wyć braźmy sobie n :eme osłupienie kon 
trybuenfa, jeśli właśnie tylko w potrzebną 
kwotę trzy złr. 15 cie cent. był zaupaFzo 
nym !!

Posunąwszy się o krok jeden, możemy 
przytoczyć drugi jeszcze przykład Zna­
czniejszy już kontrybuent, jakim u nas by­
wa lepszy rękodzielnik lub kupiec zalicz 
ny do d r u g i e j  k l a s y  oddziału trzeciego 
w taryfie podatkowaj, którą to w części 
drugiej naszego elaboratu wydrykowano, 
raa sobie wymierzony zarobkowy podatek 
całoroczny w kwocie 8 złr. (ośmiu) i 40 
ciutów

Płaci zaś rocznie w r z e c z w i s i o ś e i :
I. podatku zarobkowego z d o d a t k a ­

mi 48 złr
II. podatku doohodowego mocą orzecze­

nia lokalnej komisji podatkowej 19 zlr
I I I  Składki na cele izby handlowo-; rze- 

njyslowei 2 złr. 14 cent.
Terao idą dalsze ciężary, lubo -ch me 

nazwiemy podatlujm zarobkowo-doohedo 
w m , u mianowicie płaci on

IV  Dauiny cechowej do aweg > Stowa­
rzyszenia po 1 złr na miesiąc, 12 złr

V. Do „kasy chorych", utrzymując 3 
pomocników i 3 praktykantów roczuie 
72 zł:

Co wszystko razem wziąwszy wcale po­
kaźną etanowi cyfrę 150 zlr rocznie prze­
noszącą

W t r z e c i e j  już klasie oddziału trze­
ciego taryfy należy się podatku zarobko­
wego rocznie 15 złr, 75 cent. (t. zw sim- 
phim), lecz w rzeczy samej płsci taki prze­
myśli wiec blisko 200 złr (mówię dwieście 
złr.) s a m e g o  podatku rządowego z do­
datkami.

W c z w a r t e j  klasie, gdzie pmrwotna 
należylośt podatku zarobkowego wynosi 
wedle taryfy 31 zlr. 50 cent., zapłaci osta­
tecznie kontrybuent razem z dodatkami i 
przydatkami rocznie około 300 złr, i tak 
im dalej, tem cięższe bywa opodatko­
wanie !

Bez przesady należy zatem w epilogu 
naszym powiedzieć, że bardzo poważnem 
i nawet uciążliwem jest opodatkowanie u 
na przemysłowców zwłaszcza, że taki 
nasz spółobywatel nim może przystąpić do 
wypłaty podatku nań przypadającego, w y ­
silać się zwykł raz na wyżywienie rodziny, 
powtóre na wychowauie dziatwy, następnie 
na opłacenie czeladz1 i wogóle pomocni­
ków swoich, dalej na sprowadzenie i spra­
wienie sobie surowych muteijałów, nako- 
nieo ns zapłatę czynszu m ierna .n  go, i to

w szystko opędzić  on m usi uieodzow uie, 
zanim sięgnąć m oże do pmtej już k ieszon­
k i, aby j szcze uiścić się  z podatau mo- 
narchiczDego.

Kończąc ten wcale nie różowy obraz ma- 
terjalnego położenia, w jakiem się znajduje 
nasz przeciętny przemysłowiec, spodziewa­
my się przecież na podstawie u przymiotu 
wania natury ludzkiej, niechcącej nigdy 
rozstać się z nadzieją lepszej przyszłości, 
po wzroście dobrobytu, po Świetle władzy 
ustawodawczej, po wyrozumiałości urzędni­
ków skarbowy> h a zwłaszcza czynników 
wykonawczych, mogących czę-to przykłada­
niem oględności matować cały byt prze 
mrslowca, byleDy nie używah tak rażącej, 
jak niestety czę-ito widzimy natarczywości 
w egzekucjach, które często wzorowego 
nawet obywatela przyprawiają o ruinę do­
raźną i doszczętną, lubo niczem nie zasłu­
żo n ą ... gdy przeciwnie nieco więcej cier­
pliwości dozwoliłoby niejednemu pracowni 
kow: przetrwać ezirną godzinę i wyjść 
zbrojną ręką z c ężkmh zapasów chwilo 
wych czy to klęską domową., czy zasto­
jem w handlu i odbycie spowodowanych

Z RBśJL
Z krajowej Rady zdrowia.

Miiii-tfTstwo spraw wewnętrznych rozpo­
rządzeniem z 16 kwietnia 1892 r., zamia­
nowało na nowe trzechlecie od ] go maja 
l s 92 roku do końca kwietnia 1895 roku 
zwyczajnymi członkami krajowej Bady 
zdrowia h-karza pow.atowego w Przemy­
ślu dra Ferdynanda CaBsinę; profesora 
szkoły połcżnic we Lwowie dra Aaam& 
Ozyżev. icza, prymarjuszów szpitala kn-jo-' 
wego we Lwowie: <ira Żegotę Krćwczyń 
skiego, dra Wiktora Opolskiego, dra O- 
skar«, Widmanna i praktycznego lekarza 
we Lwowie dra Zygmunta Riegeia Nadto 
w skład krajowej Rady zdrowia wchodzi 
■ uaooy ur-ędu °w°go rade- Namiestni­
ctwa, dr. Józef Merunowic:

Wydział krajowy zaś zamianował dcle 
gatam. ze swej strony: dyrektora szpitala 
św Zofji we Lwowie, dr. Emils Merczyń 
sk.ego i pry mariasza szpitala krajowego 
we Lwowie, dra Grzegorj.i Z: embickiego.

W dniu 6 go maja b r. zagaił posie­
dzenie Nam.estmk odpowiednią przemową, 
poczem przystąpiono do nkonstytuowama 
się krajowej Rady zdrowia. Przewodnicką 
cym wybrano dra Czyżewicza, zastępcą 
dra Opolskiego obaj wybrani piastowali 
te urzęda takiże w ubiegłem trzechleciu. 
Następnie wydano opinję co do oznaczenia 
na,mniejszego wynagrodzenia dla akusze­
rek gminnych i ckręgiwycli.

K R FR LWOWSKI

* Na pnsiedzenin dnia 7 b. ił pedał 
prof. K. H«ck „Wifidcmość o Tomasza P i­
lawskiego dziele p. t. Stan archidjecezji 
lwowskiej z poozątkiem XVII. stulecia". 
0 dziele tem nikt dotychczas grnutowniej- 
8*ej nie napisd pracy, a jakkolwiek tu i 
owdzie rnijdnją się wzmianki o niem, to 
jednak nie wystarczają one do poznanra 
tego, bądź co bądź ciekawego i ważnego 
dzieła dla kościelnych stosnuków na Rnsi. 
Stoi ono co prawda znacznie niżpi od po­
dobnych dziel, jak Długosza „Liber bene- 
ficiorum" djecezji krakowskiej, albo le sk ie ­
go dla archidjecezji gnieźnieńskiej. Prele­
gent pragnąc wydać to nieogloszone dotąd 
drukiem dzieło Pirawskiego zebrał w od

czyeie wynik badań swoich nad niem do 
konauych i podzielił się ni u ze słuchacza­
mi. DzieŁ Pirawskiego nie zachowało się 
w oryginale, lecz w dwd^h rękopiśmienny ói 
kopjach, 7 których jedna lepsza zachowa'a 
się w bill. Ossolińskich, drrga w archiwum 
kapitnluem lwowskiem; obie są jednak ró­
wnorzędne gdyż pochodzą, jak prelegent 
dowodzi, z jednego wspólnego ręk.pisu. 
Tomaez Pirawski nr. 1556 wcześnie oddał 
się stanowi duchownemu, 1595 został w 
Rzymie doktorem teologii, następnie byl 
kanclerzem a cyb. Soliko«skiego, potem se­
kretarzom królewskim, dalej kanonikiem, a 
wreszcie biskupem snfraganem i ako taki 
umarł 1626 Dzieło owoje nłożył dla arcy­
biskupa Próchnickiego na życzenie tegnż 
i doręczył mu je przy ingresie tegoż na 
stolicę arcybiskupią, a dokonał go z p 
śpiochem, bo w przeciąga 2 lab 3 miesięcy 
rokn 1615.

Opis współczesnego stanu archidiecezji 
jest zupę n.e wiarogodny i pod tym wzglę 
dpm jest Pirawski dla nas piewszorzędnem 
źródłem Mniej polegać można na szczegó 
łach, dotyczących dawniejszych czasów 
Omawia on stan kościołów i klasztorów 
katolickich w całej archidjecezji lwowskiej, 
a według opisu jego było w niej w rokn 
1615 siedm dekanatów i 116 kościołów. 
Na podstawie zawartego w dziele Piraw­
skiego materjałn, dotyczącego fundacji ko 
ściołów, przychodzi prelegent do następują­
cych wniosków 1) największa część funda­
cji pochodzi z 11 i 15 wieku ; 2) w 16 
wieku widać bardzo słaby udział w zakła­
daniu kościołów, czego powodem głównym 
reformacja , 3) najwięcej kościołów powsta­
ło w okolicy Lwowa lnb wzdłnż głównych 
szlaków, jak prelegent ndnwsdria na ma­
pie: 4) zakładanie kościołów stoi w pro­
stym slusnnko do kolonizacji ludności pol­
skiej ; gdzie powstały i zachowały się ko 
śeieły Katolickie, tam zachował się wysoki 
procent ludności pokk.ej, gdzie z?ś kością 
ły rpadły, tam O n a  zumiała; prelegent wy­
kazał ułnszność tego twierdzenia na obe­
cnych cytrach etatystycznych polskiej i r u ­
skiej lnduości. W dyskusji brali udzia’ pp. 
Daniłowii-z, radca Podlewski, dr Papce 
prof Wojciechowski i prelegent.

"tffiłCR rciOWtNCJ9flA'.ll?
* Cesarz zatwierdził wybór Mieczysława 

Urbańskiego na prezesa Rady powiatowej 
w Brzozowie

* W Stanisławowie ćuia 3 b m. pod­
czas uroczystego przedstawienia w tamtej­
szym teatrze, pnbliczao^ć_wyświstała i wy- 
sykała mnzykę wojskową, gdy ta w czasie 
antraktu poczęła grać walca, ząmiaBt melo- 
óyj polskich- Muzyka wojskowa opuściła 
teatr i więcej jnż w n'm przygrywać nie 
będzie.

* W Lesmnicacb, w kamieniołomie rzą­
dowym stracił życie jeden z zajętych tam 
robotników Jak się okazało roboty były 
tam prowaazone nieprawidłowo, mimo kil­
kakrotnych pisemnych i nstnych napomnień 
Btaroetwa. Przedsiębiorcą jest Imm-idauer, 
a roboty prowadzi żyd Lifschptz i na nie­
go też spadc. cala odpowiedzialność. Do­
chodzenia karne są w tokn. Zabity robotnik 
pozostawił żonę .i kilkoro dzieci, którym 
zagraża najstraszniejsza nędza.

N O M I N A C J E .
*  M iu is te r  w y z n a ń  i o ś w ie c e n ia  z a m ia n o w a ł s t a ­

łe g o  k ie r u ją c e g o  n a u c z y c ie la  2 -k la so w e j sz k  i ły  iu - 
d - w e j  w  K r z e s z o w ic a c h  S te fa n a  Z a le s k ie g o , n a u ­
cz y c ie le m  s z k o ły  ć w ic z e ń  se m in a riu m  n a u r z j  cie l 
sk ie g o  m ę s k ie g o  w  K r a k o w ie .

* Sąd k r a jo w y  w y ż s z y  w  Krakowie z a m ia n o w a ł 
p r a k t y k a n ta  są d o w e g o  A le k s a n d r a  Z a ją c a , a u sk u l-  
ta u te m  s ą d o w y m  d la  s w c go  o k r ę g u .

* D yrekcji poczt i te le g r a fó w  zezwoliła a s y s t  m- 
torn pocztowym W ilh e lm o w i Hellerowi w W a d o ­
w ic a c h  i M ic h a ło w . Pauc-.ak>wiezowi w  Krak wic, 
n a  za io in n ę  m ie js c  s łu ż b d w y c h .

2 A K M E A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

i 19/ prze?

z y u m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

(C*ąg dalszj)
— To mnie nic do tego, — mówił Fujara dai^j, — 

ale le nocne wędrówki, te powracania o świcie, wiesz żc 
o tem już wszystkie wróble świszczą na dachach.

- Więc ióż?
— Więc to jest skandal, - dodał Fujara już cokol­

wiek spokojniej, — wiesz że jestem ci przyjacielem, trzeba 
na lo coś radzić. . .

Jgnnś odeiclinął kilka razy, zaczął znów sobie czyścić 
paznogcie i mówił dalej spokojnie i zimno:

Dziękuję panu, że myślisz o mnie, widzę w tem 
dowód pańskiej przyjaźni, ale sądziłem, że panu to nie 
przeszkodzi pomyśleć także o sobie.

— Cóż ja  mam myśleć o sobie ? - spytał niecierpli- 
u ir Fujara, - to może głupio jest z mojej strony, ale ja 
mam laką naturę że pierwej myślę o moich przyjaciołach 
a dopiero potem o sobie.

— To bardzo źle
— Cóż ty im gadasz? Mówisz jakoś enigmatycznie, 

jak gdybyś wiedział coś o mnie albo i na mnie. Jeżeli co 
wiesz, lo powiesz

Ja nie wiem nic, oprocz tego co wszyscy wiedzą. 
Ale i pan powinien]tyś o tem wiedzieć, że zaraz po śmierci 
mojego ojca zrobiono rewizyę w kaplicy, że prawdopodo­

bnie zabrano tam zakazane xiążki, które czasem moj o j­
ciec a czasem i pan tam nosiłeś. . .

— Na te słowa Fujara zbladł i teraz zaczął myśleć
0 sobie, lecz jeszcze dosyć spokojnie pytał a a le j:

— Więc cóż ? Któż tam wie o tem ?
— Ja nie wiem, — mówił Ignaś. ale wiesz pan 

także, że Frygę wzięto do więzienia, że Fryga teraz sam 
gada a jak się wygada, to zapewne i tut aj spadnie re- 
wizya.

W tej chwili Fujarze ttiruwie przeszło od stóp do karku
1 włosy zaczęły mu pomału wstawać na głowie. Poczem 
drzącemi usty zapytał

— ReW'Zya ? tu ta j?  v,ięc cóż ty myślisz?
— Ju nic nie myślę. Jeżeli pan jesteś siebie zupełnie

pewnym, jeżeli 1 ryga nic nie wić o p a n u ..  .
— Pewnym, pewnym, — mówił Fujara, już nie b ar­

dzo dobrze wiedząc, co mówi jużci ja  siebie jestem zu­
pełnie pewnym, ale ten stary Fryga to wielki g a d u ła ...

— Zdaje się. — dodał Ignaś, — przynajmniej xiadz
Prandoła był tego zdania i dlatego natychmiast, jak tylko
Frygę wzięli, do Galicji wyjechał.

— To Prandoła do Galicyi wyjechał? — zawołał F u ­
jara  niesłychanie zdziwiony a na tę wdadoiność ciemno mu 
się zrobiło w oczach i ciemno w głowie Zarazem zaczął 
szybkiemi krokami biegać od kala do kąta, jak gdyby mu 
ciasno było w tym pokoju.

-■ Prandota do Galicyi? — mówił jakby do siebie,— 
ależ on nigdy xiążek do kaplicy nie nosił.

— Zapewne się obawiał jakichś rzeczy dawniejszych, — 
rzękł Ignaś.

— Dawniejszych, mówisz? — powtórzył Fujara i sta­
nął na środku pokoju. A potem spytał: — To może
i mnieby wypadało wyjechać ?

— Pan to wiesz lepiej odemnie. — rzekł Ignaś.
To wiesz ty co? — rzecze Fujara, — to chyba

i ja  gdzie wyjadę. Prandota wiedział dobrze, co robi.

A wtedy już wcale nie myślał ani o gorszącym skan­
dalu, arii o obronie honoru domu, bo pilno mu było Ja­
koż przystąpił prędko do Ignasia i rzekł:

— Ale wiesz ty co, kiedy już mam wyjeżdżać, ile że
nie wiem, czyli i kiedy powrócę, to chyba już zlikwidujmy 
zaraz moją pozycję Bądźże łaskaw i wypłać mi moje ośm 
tysięcy rubli. Przykro mi, ale cóż robić?

— Po te ruble — rzukł na to Ignaś - musisz pan 
do adwokata pojechać.

— Jaklo do adw okata? zawołał Fujara, znów 
przestraszony.

— Przecie? adwokat jest egzekutorem testamentu, nie
ja, i on dysponpie kapitałami. Trzeba więc, żebyś pan do
niego pojechał, to przecież jasne.

— Ja? do Lublina? — zawołał Fujara, — gdzie Fryga 
siedzi i na mnie Bóg wie co wygaduje? ja  dobrowolnie 
v* lwią paszczę? a to chybabvm już napraw dę zwaryował. 
Ale co tu począć w tym razie?

To rzekłszy, Fujara biegał jak  opętany po pokoju i m y­
ślał. Zostać ? Pałki nie pałki, ale Sybir pewny jak Bug na 
niebie. Jechać? z czcm? coś trra  mam w pularesip, ale to 
nie wystarczy. Zaczem skoczył do Ignasia i rzekł:

— To wieszże co, to dajże mi przynajmniej kilkaset 
rubli, jako zaliczkę Przecie tego mi nie odmówisz. . .

— To co innego, — rzekł Ignaś, poszedł do biorka,
wyniósł kilkaset rubli i dał mu

Na widok rubli Fujara miał łzy w oczach z rozczule­
nia; rzucił s*ę na Ignasia i wołał

— Niechże ci pan Bóg zapłaci W«dać zaraz krew 
poczciwą Zaklików Bądźze zdrów i niech was tu Pan Bóg 
ma w swojej opieee

— Jiiżto pan jedzie? -  zapytał go Ignaś z uśmie­
chem

— Jakże chcesz? przecież nie będę tu wysiadywał, 
aż póki rewizya nie s p a d n ie ...

Te ostatnie słowa wymówił już z drugiego pokoju,

bo biegł co tchu, z rublami w ręku, proslo do swego m ie­
szkań a A w biegu unosiły ge rospaczliwe uczucia i mówił 
do siebie: — Właśnie nam trzeba wdawać się w politykę! 
ta  polityka to nasze przekleństwo. A jacybyśmy byli szczę­
śliwi, gdybyśmy się w nią nie w daw ali! — Jednak umiejąc 
się bardzo prędko oswoić z każdera nowem położeniem, 
jak tylko wpadł do swego mieszkania, już całkiem inne 
nuał myśli i mówił do sieb ie: — Zresztą, może tak lepiej. 
Przecież i tak byłbym niebawem wyjechał, ażeby sprzedać 
mojego Durera Jeszcze to trochę zawcześnie, ale pojadę 
sobie do Kolonii, tam  życie tanie, tam przeczekam resztę 
jesieni i tam mi Bourgeois nąjlepszą da ra d ę , komu mara 
ofiarować mojego Durera

W godzinę potem już wszystkie swoje rzeczy spako­
wał i ty k o  czekał, aby wózek po niego zajechał, kiedy Kań­
ski i felczer weszli do niego.

— Góz? — rzecze Kaósk., — dałeś mu pan repry­
m endę? i stanętY nau włosy na głowie9

— Pszt! odpowiedział im Fujara, przybierając minę 
tajemniczą, — wy nie wiecie, co się dzieje. Frygę wzięli na 
konfesaty w Lublinie, plecie jak Piekarski na mękach, Ignaś 
ma o tem wiadomości poufne. luz nas wszystkich skom pro­
mitował, lada dzień spadnie na pałac rewizya, przecie nie 
będę taK głupi, żebym czekał, aż mnie zakują w kaj­
dany.

Na to felczer w głos się roześmiał a przebierając pal­
cami po czole, rzekł do Kańskiego:

Tam jakieś zajączki po głowie biegają.
Ale Kański z a p a try w a ł  się na tę rzecz trochę inaczej, 

bo powiedział na to do Fujary :
— Jużci zapewne, że lu jeszcze różne rzeczy będą 

mogły aię dziać, jeżeli Fryga głupstwa poplecie, ale zawsze 
lepiej, że pan wyjedziesz, bo dopiero pan plótłbyś jak Pie­
karski na mękach

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Schroniska i warsztaty 
Brata Alberta.

.B y podnieść człeka n iew iele lnm eba 
Trochę miłości w  s e r c u , trochę taM i nieba1/  

E. uAzióski.

Lr s extrimes se touchenł znane
przysłowie i sprawdza się często ludz­
kich uczuciach, ale rzadko w o^Hwaniu 
lodzi ze sobą, gdzie raczej simills mmiii 
gaudet Zazwyczaj uczony nie wdaje się z 
prostakiem, am sprawiedliwy z przewro­
tnym, ani bogaci z nędzarzem. Dwa te 
światy b-gactwa i nędzy — mądrości i 
nieuctwa, cnoty i występku nie schodzą 
się z sobą — Ewangelja tylko zbliżyć je 
i zbratać z sobą potrafi — a przykład ta ­
kiego zbliżenia się heroicznej cnot) z ostu 
toczną nędzą moralną, mamy wśród nasze­
go miasta: perłę wśród błota, oazę wśród 
puszczy — słowem schronisko i wauztaty 
Brata Alberta wśród krakowskiego Kaź­
mierza.

Heroizm tych, którzy się tam poświęcają 
dla nędzarzy — to me heroizm fantastyczny 
jakiś, bezpłodny, godny może tylko po­
dziwu i mc więcej! Nie — to heroizm 
żyzny, zbawienny dla miasta, kraju i całej 
Ojczyzny naszej, równy niemal owej ży- 
ciodajnoj krwi męczenników, która weszła 
w przysłowie: sanguis martyrum  — semen 
chnstmnorutn.

Z ołówkiem w ręku przez gods-n kilka 
zwiedzałem i bsdmiem ten nakład, dlatego 
mogę i powinienem wykazać publicznie 
całą jego doniosłość, niedość u nas pojętą 
i niedość ocenioną.

Najprzód chućby tylko pobieżnie zba­
dajmy grunt, na którym stanął zakład 
Brata Alberta. Gruntem tym jest stek 
brudów i gniazdo zepsucia — Kaźmierz 
krakowski. — Żywioł tu głównie żydow­
ski, wśród którego jednak żyje a raczej 
wegetuje wielka liczba katolickich wyro­
bników i sług płci obojga wysługująca się 
żydom.

Kto nie zna najmitów i najmitek ży­
dowskich, ten jeszcze nie widział ostatnie 
go szczebla demoralizacji, ten jeszcze nie 
Wj8 o najohydniejszej zgniliźnie vVstrętną 
byłoby rzeczą poruszać tu całą tę kałużę
— malować te czoła wytarte, ten uśmiech 
cyniczny, ten wyraz idjotyzmu, którym na­
piętnowane są twarze żydowskich najmi 
tów Jako próbkę małą przytoczę tylko 
parę najdelikatn-ejszych faktów ze szkół 
na Dijworze i Kaźmierzu istniejących, bo 
jak jabłko o jabłoni tak dzieci świadczą o 
swych rodzicach i o wartości społeczeń­
stwa, w<ród któręgo żyją, odbijając w swych 
słowach i postępach jakąś cząstkę przy­
najmniej zepsucia, które je otacza.

Zdarza się i to dość często, że katoli­
ckie dzieci szkolne z Kaźmierza i Dajwo- 
ru są stałemi posługaczkami u żydów, 
częściej jeszcze, że w dni szabusów raj 
muj4  się do szynkowama wódki. Można 
w.ęc sobie wyobrazić, do jakiego stopnia 
dochodzi tn zepsucie już u 10 lub 12 le­
tnich dzieci. Obok innych wad i nałogów
— tamstwo i obłuda, przezwiska, złorze­
czenia i przekleństwa, Iekreważeme rodzi­
ców i tarszych a nawet kiadzież woale nie 
rzadkim są wśród tutejszych dzieci obja­
wem.

Zarrądu szicoinego winić tn nie można, 
bo wszelkie usiłowania szkoły są po naj­
większej części zupełnie bezskuteczne wo­
bec najgorszych wpływów domowego wy­
chowań,a.

Zdarzają się wypadki, że gdy dziecko 
dostanie od dobrych ludzi suaienkę, trze­
wiki czy chustkę, to matka lub ojciec te- 

.go samego dnia jeszcze niosą to do szyn-
i sprzedają żydowi — a dzierko cho­

dzi dalej w najbrudniejszych, potarganych 
Dcbii. mach i strzępach. Podobnie, jeśli się 
da dzieckn pieniądze na książki, to z pe­
wnością ani pieniędzy ani książki nikt już 
nie zobaczy.

Po za szkołą dziecko jeśli uie służy ży­
dom to najczęściej zmera izmaty lob ko 
ści po śm etinkaub, chodzi żebrać po ulicy 
i po domach prywatnych, przesiaduje z 
ojcem w szynku albo w najlepszym razie 
sprzedaje po mieście bułki i pomarańcze.

Cóż wcbec takich zajęć i wpływów mo 
że zrobić szkoła? Pracować tylko — ale 
bez nadziei powodzenia.

Na takim to gruncie, "śród takiej a t­
mosfery rtanęły schroniska i warsztaty ter- 
Ciarsów św. Franciszka pod przewodni­
ctwem Brata Alberta.

Schroniska te są dwojakie: jedno dla 
mężesyzn pod opieką Brata Alberta i ter- 
cjarzów — drugie opodal stojące dla ko­
biet pod opieką tercjarek.

W  brudnym, cuchnącym zakątku nhcy 
Piekarskiej — z jednej tylko strony z mi­
łym dla oka widokiem Skałki i Wisły, 
stoi dom nadęty ód żyda, pochylony i ob­
darty jak większość mieszkańców tej czę 
ści przedmieścia. Wejdźmy do jego wnę 
trza a zobaczymy podzielone przepierze 
mami ciasne komórki, z których jedna 
służy za kuchnię, druga za kancelarję i 
sypialnię dyżnrnego, trzeć.a za spiżarnię 
Dalej idzie główna i największa choć sto 
sunkowo do potrzeb szcznpła izba zwana 
„raszplarnią*, gdzie raszplują t. j. obra­
biają i gładzą gięte części składowe krze­
seł, kanap, foteli i t  p. Warsztat len słu 
ży za sypialnię, w której, w porze zimo­
wej mieści się do 150 ubogich, śpiących 
bez posłania nietylko na tapczanie ale i 
pod tapczanami

Wogóle przez cztery miesiące zimowe 
od początku grudnia do Wielkiejnooy no 
cuje tn około 200 biedaków z których 
częśó bywa ludzi obcych, podróżnych, ska­
zanych chwilowo na ostatni: | nędzę — część 
większa raś jest stałych lokatorów Przy- 
chodzą tu ze stron dalekich wygnańcy, 
przychodzą wydaleni ze szpitala rekonwa 
iescenci niemający przytułku — przycho­
dzą wyposzczeni więźniowie z kryminału 
po odsiedzenin kary -  wszelka nędza znaj­
duje tu schronisko. Najdonioślejszą jest 
jednak opieka roz .ągmęta już to nad 
przybyszami zostającymi tu czas dłuższy 
już nad biedakami miejscowymi. Tacy prócz 
przytułku, chleba i modli'.wy. znajdują tu 
pracę w warsztacie mebh giętych Zaczy­
nają naukę oczywiście od rzeczy najłatwiej­
szych a wedle zdolności, wprawy, postępu, 
przeznaczeni bywają do wyplatania krze­

seł, gięcia, składania, rnszplowania, poli- 
turowania i t. p. Nauka taka odbywa się 
kosztem schroniska a względnie datków 
jałmużny. Gdy zaś już zaczną zarabiać, 
wówczas płacą za wikt t. j. za śniadanie, 
obiad i kolację 12 ct. dziennie.

W ten sposób nieraz się zdarza, że 
człowiek, którego zbrodnia, nieszczęście 
lub nędza mogły uczynić żebrakiem, sa­
mobójcą lub na iszkodliwszym członkiem 
społeczeństwa, znajduje tu, przytułek i po­
karm przyjazną ręką podany, znajdnje pra­
cę, która go uszlachetnia i sposób zarobku 
daje, znajduje wreszcie dźwignię religijną 
w przykładzie i zachęcie tercjarzy i w o  
sobie spowiednika często .ten zakład na­
wiedzają ego. I tak to co było upadli — 
powstaje, co zepsute oczyszcza się, co 
zwątpiałe nabiera otuchy — w tern iście 
chrześcijańskiem przytulisku, gdzie żyje 
w całej pełui zasada Chiystusowa, aby 
„źdźbła nadłamanego niedołamać, ani tle­
jącego knota nie zadeptać", lecz wszystko 
podnosić choćby z prochn i błota. Gdyby 
więc te warsztaty terciarsk.e wraz ze swem 
schroniskiem tylko tę jedną etyczną imały 
doniosłość, to już dlatego samego całe 
społeczeństwo nasze najgoręcej zająćby nę 
powinno ich sprawą. Kecz oprócz warto­
ści n oraluej tkwi tam, może jeszcze nie 
dość rozwinięta, ale niezawodna wartość 
ekonomiczua, bo źródło niemałych korzy 
ści dla narodowego naszego przemysłu.

(Dokończenie nastąpi)-

KRÓWKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W Ameryce powstało nowe pismo 
p t. Goić. Wychodzić będzie co tydzień 
nakładem ksiegarm łanowej w Manitowoc, 
w stanie Wisconsin.

A  Jnbilensz półwiekowej pracy litera­
ckiej obchodzić będzie we Lwowie za lat 
parę Jakób Gordon, dobrze zasłużony na 
niwie piśmionnictwa nar dowego antor. Ju ­
bileusz ten przypomina Iskra. Sędziwy 
twórca „Obrazków caryzmn*, osiadłszy na 
stałe w Galicji, zajmnjąc skromny nrząd 
archiwisty Wydziałn krajowego i usunąw­
szy się zupełnie od życia publicznego, pra­
wie jest nieznany młodemu pokolenia. Jest 
to zresztą los wszystkich autorów i pisa­
rzy, którzy przedwcześnie zamilkną i — 
czy dlatego, że nie chcą, czy dlatego, że 
nie mogą — żywem słowem do żywych nie 
mówią. Gordon od lat może dwndziestn nic 
nie pisał i w tym czasie przypomniał się 
tylko raz nowem Iwowskiem wydaniem 
„Obrazków caryzmn". A przecie# dzieła 
jego w epoce od rokn 1848 do ostatniego 
powstania zjednały mn taką popularność, 
jaką rzadko który antor pochlnbić się mo­
że, chociaż nie wszystkie one jednakiej są 
wartości literackiej. Przedewszystkiem dla 
całokształtu fiąjouomji literackiej Gordona 
przypomnijmy je wszystkie z nadmienie­
niem, które i u . jąkie obce języki przetłu­
maczone zistały. Oto tre-ciwa bibljogań- 
czna notatka dzieł Gordona, które wyszły 
w osobnych Lsłużkach i drukowane były w 
ró#.nych czasopismach:

„Obrazki caryzmn", pamiętniki. — „Soł- 
dat“, nowe obrazki caryzmu — „Xankuz 
ezyli ostatnie dni Siamyla11, powieść histo­
ryczna. — „Przeehatfcki po Ameryce*. — 
„Podróż do no;-«x» Órleann*. — Reforma, 
dwutygodnik polityczny i literacki, wyda­
wany w Sanoka w rokn 1868 i 1869. — 
„Obrazki galicyjskie* — Szkice i ramet- 
ki*. — „Mały kantonista", powiastka, — 
„Gdy ię było młodym*. — „Turysta z 
musu*.

Następujące z powyższych dzieł przetłu­
maczone zostały na języki obce:

„Metne Kerker in Ru*slandu Lerpzig 
1863. — „Sechs Jakre in Orenburgu Dre- 
adt. ,1  1864. — ,Mes prironr ou l'exil en 
SiWrłe", msmoires. Oenetoe 1862 — „Soł 
dat* w przekładzie czeskim, _ portretem 
antora. (Z lata Praha 1854)

Dzieła Gordona ocenione zostały przez 
Trentowskiego, Siemieńskiego i innych zna 
komitych krytyków — Przytaczamy tn 
piękny wiersz Deotymy, która w Paryżu 
przed rokiem 1863 improwizowała na cześć 
Gordona w llcznem towarzystwie naszych 
znakomitości literackich i politycznych. Oto 
je s t :

I tak chodziłeś po trzech lądach świata 
Z towarzyszami: meztwem i tęsknotą! 
Wspomnienia Twoje, jak więzienna krata, 

Z więzów żelaznych się splotą.

Bywają sol'i, któ ych wrząca władza 
Swe kryształowe zamknięcie roztrąca; 
Podobnie prawdy moc rozdzierająca 

Twą księgę bólem rozsadza.

To nie jest zblakła z lat nerońskich karta, 
To me fantazji dzikość rozbnjała 
To strzała z serc naszych w ydarta:

To łza, co dziaiaj się lała 1

I jakże wątpić, te  wkrótce się schyli 
Szala, na której cierń ważą anieli, 
Patrząc na takich, co jak Ty cierpieli,

I co jak Ty nie zw ątpili!

W wiersza Deotymy jest może najtraf­
niejsza i najdosadniejsza charakterystyka 
literacka Jakóba Gordona.

Gordon pochodzi ze staroj litewskiej izla- 
checkiej rodziny Jatowtów; wychował się 
i uczył się w Warszawie, gdzie do dnia 
dzisiejszego posiada bardzo blizkieh kre­
wnych.

A  Znany wydawca włoski, Sonzogno, 
me pozwda ani na chwilę odpocząć Mas- 
eagni’emn Oto niebawem po „Amico Fntz* 
i „Braciach Rantzan*, weźmie się on do 
roboty nad czwartą z rzędu operą Libretto 
zamówił tym razem Sonzogno n autorów 
tekstu „Cavalleria Rnsticana*, pp Targionl- 
Tozetti i Menasci. Treści ma dostarczyć 
dramat „Vestilia“, poety włoskiego, Rocca 
de Zerbi.

A  Przed&m*, polskie pisemko socjali­
styczne, wydawane w Londynie, przestało 
wyehodzić.

A  Świat wokalny poniósł wielką stratę,: 
maestro Lamperti najwyższa powaga w rze­
czach śpiewn, zmarł d. 2 o m. w willi 
swej Ceraobio. Byłto siwowłosy starzec,

przygnębiony ciężarem podeszłego wieka, 
ale żywy i ruchliwy bardzo. Lamperti uro­
dził się w rokn 1807, był uczniem konsei 
watorjnm mediolańskiego, a potem profe­
sorem tamże od rokn 1850— 1876. Później 
otworzył szkołę prywatną, a w krótkim 
czasie stworzył iobie tak ogromną klien­
telę, że prawie nie był w stanie podejmo­
wać się licznych lekcyj, o jakie go blaga 
no. Lencje śpiewn Lamper tiego w szczegól­
ności były nlnbione przez Amerykanki i 
Angielki, które gromaanie za nim pedażały 
wszędzie, gdzie się ndawał na chwilowy po­
byt — latem do Cernobbio, willi nad ie 
ziorem Como, zimą do Medjolann, a w osta­
tnich latacb do Nicei Sposób m-zenia jogo 
ceniony był wysoko. Wiele też znakomitych 
śpiewaczek zawdzięcza mn swe wykształ­
cenie: Marska, Albani, Cruvelli, Peralta, 
Ortolani, łccpetto-Tresolini, Yan Zandt i 
w i. Maija Waldmen, Teresa Stolz, Mar 
cela Sembrich Kochańska korzystały ró 
wnież z jego wskazówek. Z głośniejszych 
polskich śpiewaczek nczyły się n Lamper 
tiego: p. Adelina Paschalis Sonvestre i p 
Justyna Maobwicówns. Ze szkoły jego wy 
szło bardzo wiele nauczycielek śpiewa, mię­
dzy niemi kilka Polok. Słynny tenor Cam- 
panini i barjton Collini byli jego uczniami. 
Lamperti pozostawił kilka dzieł teorety 
cznych o śpiewie, jako też ćwiczenia zwy­
czajne i brawurowe (w polskiem tłumacze 
nin p. Panliny Stróżeckiej, uczennicy jego, 
wyozfy u Gebethnera i Wolffa w Warsza 
wie) Cernobbio było prawdziwą Mekką dla 
śpiewaków. Wszyscy adepci sztuki i arty 
ści pragnęli poznać starca, który całe swe 
życie poświęcił prccy częstokroć bardzo #mn- 
daej, a oddawał się jej z ".“miłowaniem i bez 
wytchnienia. Widząc go przy lekcji, zapo­
minało się, iż to starzec ośmdziesięcioletni, 
z takim ogniem zajmował się swoim przed- 
miutem, tyle życia rozwijał przy ndzieianin 
wskazówek iczniom i nczeunicom. Nie by­
ło w Medjolanie żadnego występu, żidnej 
premiery operowej, którymby się nie przy 
sinchiwał, a odw.ecziuy najpierwszych zna 
komitości kraju jakie w loży swej odbie­
rał, dowodem były żywym, jaką czcią go 
zewcząd otaczano i jak wysoko zdanie jegu 
ceniono Cześć jego pamięci.

A  Pochodzenie i rodzina ks. Piotra 
Skargi Pawęskiego. Napisał Aleksander 
Czuczyński. Kraków 1892 str. 24.

Jestto proca młodego pisarza, wychowań 
ca seminarjnm histerycznego na Uniwersy­
tecie Jagielluńjkim, nczma prof. Smolki i 
Zakrzewskiego. Jako rezultat pracy p. A 
leksandra Czuczyńskiego mamy bardzo do­
brze napisaną rzec- o Skardze.

Znajomość gruntowna epoki i odnośnych 
źródeł, zbadanie ich umiejętne i dokładne, 
doskonałe opracowanie materjaln — oto za 
lety broszurki pod każdym względem cie­
kawej.

Stndjnm o Skardze p. Czuczyński ego jest 
dobrą wróżbą dla piśmiennictwa naszego, 
które nbogo się przedstawia w dziedzinie 
tego rodzajn poi tretów literackich: może 
inni młodzi pracownicy na pola history 
cznem pójdą w tym kierunku i zamiast sn- 
chych i przez nikogo nie czytanych rozpraw 
psendo-nankowej wartości, zaczna pisać wi 
zernnki wybitnych w historji i literaturze 
ludzi.

A  Wychodzący w Paryżu tygodnik La  
Curiosit• Unwerselle zaczął pomieszcza.! 
„Słownik artystów wszystkich czasów i 
wizolkich narodów*. W zwartym .zeregn 
postępują nazwiska uczonych, literatów, 
malarcy i muzyków, a pomiędzy innymi 
znalazło się bardzo wiele polskich. Wzmian 
ki biograficzne są jednak nadzwyczaj po­
bieżne i poważnieje sego znaczenia nie po 
siadają.

Kronika zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI.

+ Czytamy w Oaz. Gdańskiej' Teatr 
polski z Poznania rozpocznie około 20 li- 
pca b. r. szereg przedstawień w Sobotach 
w teatrze „Yictoria*. Repertuar składać 
się będzie ze sztnk narodowych, kostjnm - 
wych, komedyj i mniejszych operetek.' Mię. 
dzy iiinemi wystawione będą 2 akta opery 
St Moniuszki: „Halka" Ze sztnk narodo­
wych gr_,ć będzie Towarzystwo między in 
nemi ,K ra j“, „Przeor Paulinów*, „Gwia­
zda Syberji*, „Barbara Radziwiłłówna", 
„Chata za wsią", „Paziowie królowej Ma­
rysieńki", „Podróż po Warszawie", „Kia 
kowiacy i Górale*, „Mazepa", „Zemsta za 
mnr graniczny*, „Miód kasztelański*. Pióuz 
tego da towarzystwo szereg operetek i ko­
medyj oryginalnych, które urozmaicone bę 
dą tańcami naredowemi i śpiewami mię- 
dzyaktowemi. Długość pobytn teatrn po­
znańskiego w Sobotach zależeć będzie od 
powodzenia. Kurjer Poznański dodaje do 
tej wiadomości następującą uwagę: „Nie
wątpimy, że wobec licznych gośd pulskich, 
zjeżdżających co rok do Sobot, teatr po 
wodzenie mieć będzie. Ale w spisie sztnk 
nie widzimy jednej t najbardziej sympaty­
cznych i pociągających, to jest „Koleiuszko 
pod Racławicami". Sądzimy, że ntwór ten 
koniecznie powinien się znaleźć w repertn 
arze naszej trapy, zwłaszcza w Scbut:ch

* Z Wrocławia donoszą: Robotnicy ga­
licyjscy zatrudnieni w Cegielniach około 
Królewskiej Huty, zostali z granic państwa 
praskiego wydaleni.

KURJER WARSZAWSKI
* Sąd okręgowy w Sn wałkach wzywa do 

powrotu następujące osoby: Ryfkę Jezior­
ską, Zelika i Ryfkę Urwiczów, Pejsacha 
Nowińskiego, Szlamę Bnkata, Fiszkę Farb 
Steina, Szmnla Kopalniana, Arona Bień­
kowskiego Edwarda Bokrama, Matensm Ki- 
likiewicza.

KURJER WILEŃSKI
* Do Łncka przyjechał jenerał Panintin 

i kazał aohie przedstawić młodzież szkol 
n ą . . .  na plac a mnsztry! Nie obyło się na­
turalnie bez marsza i ndzieleni i aczniom, 
którzy dobrze maszerowali, nagród. W koń 
co zawezwano rotę żołnierzy i ta razem z

uczniami odbywała ćwiczenia. Iście po mo- 
skiewskn.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Pułk piechoty nr. 52, stojący w Pię- 

ciokościołach na Węgrzech, otrzyma w tych 
dniach crtery duże psy, rasą podobne do 
psów z góry św. Bernarda Psy te będą 
tresowane w ten sposób, żeby z pola bi­
twy wynosiły rannych w bezpieczne miej­
sca, alarmowały o zbliżanin się nieprzyja­
ciela i t. d. Pry podobne otrzymać ma cała 
armja Za tresurę psów wyznaczona jest 
wielka nagroda

* Arcyksiężna Stefanja przybyła w d. 
8 b. m. do Tryustn (Miramare), zkąd po 
zwiedzenia mia ta wieczorem do Wiednia 
wyjechała. Jak się dowiadujemy, arcyksię­
żna zabawi w Wiednin przez dłnższy 
ozaą.

* Strejk fjakrów i duróżkarzy znpełnie 
ustał Strejkujący zaszkodzili tylko sobie, 
narażając się na ntratę znacznego zarobkn 
w najrentowniejszym czasie. Zyskali posłu­
gacze kolejowi i towarzystwa omnibusów i 
tramwaje,

* Niedzielny koncert w wystawowej hali 
muzycznej wykazał aknstystyczne błędy 
lokalu. Tłok był niezmierny

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* Węgry poniosły ciężką stratę Gabryel 

Barosz, węgierski minister nandln nmari 
Barosz był jednym z najpopularniejszych 
mężów stann i jedną z najpotężniejszych 
podpór rządn na Węgrzech, a przytem czyn­
nym świadkiem przemian, jakim w osta 
tnich czasach ulegała jego ojczyzna, ztąd 
też w historji Węgier będzie on miał 
swoją kartę- Zmarły mianowany w r. 1882 
sekretarzem państwowym w ministerstwie 
rucha, odznaczał się zdumiewającą energją 
i pracowitością, wielo też mają mn do za­
wdzięczenia Węgrzy; między inneral dopro 
wadził on do połączenia wydziału handlo­
wego z wydziałem kolei żelaznych. Mini­
sterstwo rolnicze stało się wskutek tego samo- 
dzielnem, (przedtem połączone było z mi 
nisterstwem handlu i przemysłu), do mini­
sterstwa handln zaś wcielono jako integral 
uą jego część wydział komnnikacyjny. Ba­
rosz pracował nsilnie nad upaństwowieniem 
kolei, a czynem, który imię jego nczy- 
uił jednem z najpopularniejszych w krajn i 
bardzo /nanem z» granicą, było zaprowa­
dzenie taryfy strefowej na wszystkich li- 
njauh węgierskich kolei państwowych. Za 
miar ministra Baros::a budził z początku 
niedowierzanie, w praktyce jednak okazało 
się, iż „Sprnng ń s  Dnnkle*, jak ironicznie 
mówili Niemcy austryaccy, nie był wcale 
skokiem na złamanie karkn. Harcopfowi i 
przysłowiowi binrokraoi austryaccy „otwo­
rzyli głęby*, mówiąc stylem Homera — bo 
oto w państwie anrtryjarkicm ośmielił się 
ktns wprowadzić eoś nowego!.. Mnóstwo 
miast węgierskich ofiarowało Barouzowi ho­
norowe obywatelstwo, a w wielu ochrzczono 
od jego imienia drogi i mosty.

Z przekonań należał Barosz do stron­
nictwa liberalnego, szanowały go jednak 
zarówno w fy s tk it stronnictwa, od zwolen 
nikó w Kossutha, aż do spółciiesnej partji 
dworskiej. Był on self made-man w naj- 
czystszem tego słowa znaczenin. Własną 
pracą własną energją, pilnością i talen 
tern wybił się Barosz nad poziom i naj­
mniejsza plamka nie kazi jego pamięci. Ca­
łe Węgry przywdziały żałobę i nie widać 
człowieka, któryby mógł zmarłego zastąpić.

KURJER PARYZKI.
* Gazety donoszą, że król Siania wysłał 

do Paryża specjalnego pełnomocnika jedy 
me dla tego, aby ten zastawił kolekcję 
brylantów i rnbinów. Kwota nzyskani ma 
słnźyć na budowę zamku i jachtn dla 
króla.

KURJER PETERSBURSKI
* Wedle dzienników petersbnrskich, pro­

jektowane w rokn bieżącym wielkie manę 
wiy w okręgach wojennych petersburskim 
i moskiewskim, nie odbędr się w ich miej* 
sce mają odbyć się zwykłe ćwiczenia le­
tnie.

KURJER RZYMSKI.

* Papież przesłał kardynałowi Layigerie 
400.000 fr. na misję afrykańską.

* W wieln miejscowościach dali ncznć 
’wą obecno, ć anarchiści. W szlacheckiem 
k isynie w Liworno w klatce schodowej eksplo 
dc wała bi mba, przyczem budynek mocno 
zoitał uszkodzony. AreL/.towano 12 osób 
W Montorotondo jnż po raz traed od ty 
godnia eksplodowała bomba, podłożona przez 
anarchistów. Panika ogarnęła ludne ść Z 
Neapolu donoszą, iż władze celne we wszy­
stkich portach zarządziły ścisłą rewizję, 
aby przeszkodzić przemycenia skradzionych 
w Korfu 3800 kapsli dynamitowych.

* Nowomianowany prefekt tajnego archi 
wnua watykańskiego, monsignore Ciasea, 
arcybisknp Larissy, przysłużył się niesły 
chanie dziejopisarstn, dzięki złączenia ti zech 
bogatych archiwów „delle Bolle, dei Bre 
vi, delle Suplice", dotychczas niemal nie­
przystępnych dla badaczy, z archiwom głó 
w nem. Dwa pierwsze mieściły się do te 
pory w Lateronie; w jesieni przecież znaj­
dą uię w hallach, poświęconych archiwnm 
głównemn w Watykanie. Historycy znajdą 
tum skarby nieprzebrane nowych szczegółów 
do dziejów świata całego.

* Osławiony koisykański przywódca ban­
dytów, Giacomo Simeoni dostał s’ę nareszcie 
w ręce policji. Po krwi.wej walce, uraczo­
ny przez policjantów i żołnierzy, zoatał 
senwytany. Bracia Giacomo i Matteo Si­
meoni, na obrotniejsi bandyci, którzy od- 
dawna szerzyli trwogę w całej Korsyce 
swojemi napadami i morderstwami, byli 
już ośm razy na śmierć skazani

KURJER LONDYŃSKI
* Londyński Western Daily Mercury 

donosi, że angielskie ministerjnm wojny od­
kryło ,'podczus tegorocznych ćwiczeń poto­
wych korpnsn ochotników spoią l i r /  ę osób, 
które na rzecz jednego z najbliższych są­
siadów Angiji szpiegowały i wybądywały 
całą organizację wewnętrzną korpnsn, jogo 
znaczenie militarne, wartość ochotników, 
ich nmiejętność obrotów w otwartem pcln 
itd. Cifęść z nich njęto; pozostali zbiegli.

* Wychodząca tn Pall Mail Gazette o 
trzymała z Paryża korespondencję napisaną 
poa wrażeniem ostatniego koncertu Zy 
gmunta Stojowsk.ego danego w stolicy 
Francji, którą przytaczamy w tłomaczenin 
dosłownem:

Polskich pianistów i polskich skrzy­
pków, posiadamy bardzo wieln — dla nie- 
pojętoj jednak przyczyny, systematycznie 
zdają się nnikać wykonywania dzieł rodzi­
mych. Jedynie Chopin stanowi wyjątek w 
tej mierze. Koncert p. Stojowskiego, który 
ostatniego poniedziałku odbył się w Pary­
żu, dowodzi chęci zerwania z tą wyłąozno- 
cią.

Opróuz kwartetu Saint Saensa i k.iku 
mniej ważnych drobnostek, program jego 
był poświęcony wyłącznie dziełom współ­
czesnych polskich kompozytorów

Najbardziej znaczącym przykładem, czem 
jest nowoczesna mnzyka polska, była sona­
ta na fortepian i skrzypce, napisana przez 
Żeleńskiego, dyrektora konserwatorjnm w 
Krakowie, prześlicznie odegrana przez pa 
nów Stojowskiego i Górskiego. Dzieło to 
napisane z rzadką śmiałością i na wskróś 
oryginalne, zawiera pełni pięknych myśli.

Nadto podobała się burdzo, dobrze jnż 
znana w Paryżu, pieśń Żeleńskiego, J  a- 
r n c h a ,  druaowana we franenzkim prze 
kładzie przez firmę Durdilly 9 ułożona 
niedawno przez młodego kompozytora wło­
skiego, BernardPego na melodikon, lnb for 
tepian, skrzypce i wiolonczelę.

KURJER BIAŁOGRODZKI.
* Eks królowa Natalja napisała dramat 

po franenzku pod tytułem „Matka* Ma , 
to być wylew żalu wobec praw ntraco- 
nych,

* Odjek donesi, że w belewackim okre- ■ 
gn biskup Tymocki Melecjnsz ochrzcił 314 
durosłych ludzi, którzy nie należeli do ża 
dnej wiary. Nie chrzcili się, nie żenili i 
tak szło od wieków aż nareszcie teraz do­
piero wszyscy przyjęli chrzi jt.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* W tych dniach opuściła prasę nowelą, 

której autorką j e s t . . .  26 letnia mnrzynka, 
miss Sarah Farro. Nowela nosi tytuł „Trne 
Lora* („Prawdziwa Miłość*) Krytyk New 
York Heralda wyraża się o niej nader po­
chlebnie. Autorka nowelki mieszka obecnie 
w chi sago, gdzie uczęszczała na wykłady 
do tamtejszego uniirersytetn. Ulubionymi I 
autorami jej byli powieścinpisarze angielscy: I 
Dickens, Holme i Tbaekeray.

KURJER iZlATYCKI.
* Na granicy Afganistann z powoda po- I 

jawienia się tamże cholery, rozciągnięto I 
silny kordon sanitarny i nstanowiono kwa 
oantannę.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  10 maja (Rada państwa). Na 

porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia irby  poselskiej była między innemi 
sprawa budowli komunikacyjnych w Wie 
diun W dyskusji ogólnej zapisali się do 
£łoibn przeciw projektom rządowym pp.: 
Kaftan (młodoczech), dr. Geaamann (chrze- 
ścijańsko-socjalny), dr. Laginja (południo- 
wo-słow.) i dr. Lueger (uorześcijańsko-so- 
cjalny). Do głosu aa projektami zapisali 
dię przeważnie członkowie zjednoczonej le 
wicy niemiecko-liberalne) Odnośna lista 
zawiera następujące nazwiska: dr. Herbst, 
Laron Kueoeck, książę Lichtenstein, dr. 
łCxner, baron Pirquet, Stalitz, dr. Fuss, 
dr. Jaqnes, Kozłowski, Proskowetz, Hanek 
i Burgstaller.

Pierwszy zabrał głos dep. K a f t a n .  
Mówca zaznacza, że od początku ery par­
lamentarnej nie przedstawiono Radzie pań­
stwa ustawy, któraby tak wielkich od 
skarbu państwa .rymagała ofiar, a na kró­
lestwa i kraje tak wielkie nakładała cię­
żary. Na mówcę nie wpływa zawiść ani nie­
życzliwość, lecz poczucie obowiązku, które 
nakazuje mu zawsze bronić w Radzie pań 
stwa interesów królestwa czeskiego. Mó­
wca ocenia , na zenie Wiednia, jako obe­
cnej siedziby zarządu centralnego i wiel­
kich finan ittów , ale są to właśnie korzy- 
fci, których stolice innych krajów są po­
zbawione. Możnaby .-ę outateoznie pogo­
dzić z projektem jubwencjonowania przez 
państwo wiedeńskich budowli komunika­
cyjnych, gdyby z jednej strony subwencja 
została użytą produktywnie na cele rze­
czywiście pożyteczne i gdyby z drugiej 
strony rzijd równą troskliwość okazywał 
innym krajom koronnym, a zwłaszcza kró­
lestwu czeskiemu. Tymczasem rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Wiedeń od lat 50 
wspierany jest przez rząd i państwo, a 
cóż uczyniono dla miasta Pragi i wogóle 
dla królestwa czeskiego? Wozystkie życzę 
nia z tej strony są bez skutku. A prze­
cież jest to potrzebne dla państwa, aby 
rząd pomagał wszystkim krajom, a me 
wyłącznie jtdnemu miastu. Zresztą nie- 
przychylności posłów czeskich dla ustawy 
dziwić się niepodobny, jeżeli się zważy, 
iż 200.01JO Czechów w Wiedniu nic ma 
jeszcze ani jednej publicznej szkoły Bu­
dowli komnnikacyjnyoh w Wiednia, nie 
uważa mdwca za produktywne. Stolicy na­
leżałoby jedynie pomagać przez dostar­
czanie t a n i e g o  w ęg la  i przez wybudo­
wanie kanału, któryby połączył rzek i: 
Donaj, Mołdawę i Łabę.

Dep. H e r b s t  przemawia w obronie 
projektów rządowych, usiłując zbić wywo­
dy poprzedniego mówcy.

Dep Gessmann jest zdania, ie  projek­
towane bndowle mają przy izymó się do 
zmniejszenia nędzy «je nie wierzy, aby sto­
licy zbyt wielkie przyniosły korzyści. Pro 
jek t tych budowli jest skntkiem połączenia 
Wiednia z przedmieściami co stało się 
staraniem liberałów celem uchronienia tego 
stronniutwa od bankructwa. Częśó budo­
wli ma tylko cele strategiczne. Samo wy 
konanie budowli komunikacyjnych robo­
tnikom wiedeńskim nie wiele pomoże, al­
bowiem przedsiębiorcy sprowadzą do Wie- I 
dnia pracających za oezcen Włochów i

i Słowaków. Rząd przez budowle wiedeń­
skie chciał pozyskać robotników, ale to 
mu się nia uda, bo socialni demokraci 
dziś zajmują się tyiko, za wzorem libera 
łów, szczwaniem na księży.

Dep. baron Ku-heoL: przypisnje bndo- 
wlonn wiedeńskim bardzo wielkie znacze­
nie i uważa je za konieczne.

Z kolei zabrał głos minister handlu 
margr. Bacquehem. Poświęcił on przede­
wszystkiem serdeczne wspomnienie zmarłe- 
mu węgierskiemu ministrowi Baroszowi, 
poczem ze stanowiska czysto przedmioto­
wego bron.ł projekto rządowego.

Po przemówieniu dep. Laginji, który 
oświadczył się przeciw projektowi rządo­
wemu przerwano rozprawy o godz. 11 
przoci południem.

W i e d e ń  10 maja. Główny organ le- 
wicy, Deutsche Ztg. uważa za rzecz dziwną 
i z parlamentaryzmem niezgodną, że mini 
ster skarbu Steinbach zaprasza do siebie 
delegatów różnych klubów, aby im dać 
wyjaśnienia co do przedłożeń walutowych 
Minister ma przecie dosyć kn temu spo­
sobności w Izbie pOisłów; po co więc z góry 
uprzedzać deputowanych w tak ważnej spn: 
wie, która ma wielu przeciwniaów w Izbie 

osłów ? Deutsche Ztg. radzi przeto, aby 
lnby albo zaproszenia me przyjmowały, 

albo wysłanym na tę konferencję delega­
tom żadnego upoważnienia nie dawały.

W i e d e ń  10 maja. Zjeduoczona nie­
miecka lewica upoważniła swoje prezydjum, 
by P T jęło zaproszenie ministra skarbu i 
oświadczenie jego co do kwestji przedłe- 
żeń walutowych wzięło do wiadomości, co 
jtJnaE  niema mieć żadnego obowiązującego 
wpływu na stanowisko stronnictwa w uij 
sprawie.

W i e d e ń  10 maja, K nb konserwaty­
wny postanowił przyjąć zaproszenie mini- 
strs skarbu na konferencje w sprawie pro 
jektów walutowych.

Klub Coroniniego nebwalił w zasadzie 
głosować Za projektami ustaw o bndc. 
wlach wiedeńskich ale tylko pod warun­
kiem, że i słuszne żądania iunych krajów 
zostaną uwzględnione.

P r a g a  9 ma,a. Czescy studenci posłali 
usuniętemn profesorowi Spinciczowi adres 
opatrzony 700 podpisami, zaś deput owa- 
nych prof. Zuk'a, Tilszera i M asnryta 
przyjmowali z gorącemi owacjami.

P  r 1  g a 9 maja. Z 2 miast nadesłano 
dep. Leop. Pollasowi votum nieufności z 
wezwaniem do służenie mandatu z powo­
du wstrzymania się od głosowania w spra- 
w.e min. Sobonborna.

B u d a p e s z t  10 maja. Zgon mmistra 
handlu Ba-ossa wywołał w całych Wę­
grzech w;elki i smutek, Cała prasa, bez 
w iględu na kierunek, wielkie zmarłemu 
ministrowi oddaje pochwały.

B u d a p e s z t  10 maja Jako kandyda­
tów ua następców Barosza wymieniają tu 
byłego miniutra handlu i komunikacji lir. 
Józefa Zichyego, oraz sekretarza stanu 
Belę Lukacsa długoletniego współpraco­
wnika i powiernika zmarłego mmistra.

Dziś rozpoczęły się tu konferencje bi­
skupów węgierskich pod przewodnictwem 
prymasa.

G r a c  10 maja. Ministerstwo postano­
wiło nie przedstawić cosarzowi do sankcji 
uchwa'y sejmu styryjskiego ogran.czające, 
wolność zawierauia małżeństw przez za­
prowadzenie politycznych konsenńów mał­
żeńskich.

B e r l i n  10 maja. W se .nie pruskim 
toczyły się do3yć drażliwe rozprawy z po­
wodu projektu budowniczego Kuuzego, aby 
przebudować zamek królewski a tuż obok 
niego znieść jalą ulicę, zwalić rólne ma 
chy i t. p. Potrzebne na ten cel fundusze 
miano zdobyć przez utworzenie loterji. M ó­
wią, że projekt powyższy pochodził wła­
ściwie ud cesarza Wobec uiepokoju, jaki 
wywołała wiadomość o projekcie Kunzegc 
w prasie i w sejmie, oświadczył rząd , iż 
wspomnianego projektu nie zatwierdzi na 
wyr sne życzenie cesarza Na zapytanie 
dep Richtera, kiedy cesarz wyraził to ży­
czenie, żadćn z ministrów me odpowie- 

I dział.
B e r l i n  10 maju. Podozas przeglądu 

3 pułkn gws dji ka;aJ cesarz wvotąpić 
grenadierowi Lueck (który niedawno temu, 
stojąc na straży, jednego człowieka zastrze­
lił a drogiego tym samym wystrzałem zra­
nił) i powiedział do niego dosłownie : 
„Gefreitrza Luet>t ! W uznaniu twego pra­
widłowego postąpienia na posterunku, mia­
nuję ciebie gefreitrem. Spodziewam się, że 
tak : : pdsl idznaczać się będziesz odwa­
gą 1 determinacją, 1 zawsze zaszczyt spra­
wiać będziesz pułkowi. W tej myśli po­
daję ci rękę".

B e r l i n  10 maja. Reichsanzeiger pole­
mizuje z prof. Ahlwardtem w sprawie zna­
nej broszury o karabinach firmy Loewego, 
ale równocześnie donosi, że obwiniom m 
w wymienionej broszurze wojskowym wy- 
to zono preces

P a r y ż  10 maja. Świeżo założono tu 
ligę celem zwalczania socjalizmu Na liście 
założycieli spotykamy takie nazwiska, jak 
Juljusz Simon, Leon Say, Yves Guyot 
i t d oraz nazwiska różnych wybitnych 
polityków monarchistycznych.

P a r y ż  10 maja. Dzienniki frcncuzkie 
przyjęły rozmaicie pismo Ojci św Temps 
1 Journal des Dćbats, uznają oezwiględnie 
jego ducha pojednawczego i podnoszą, że 
wobec tak jasno wyrażonych przekonań 
Papieża, dalsza polityka polega ącs na 
ścieśnieniu swobód Kościoła katolickiego i 
prześladowania biskupów, byłaby jupełnie 
nieużyteczna i niesprawiedliwa. Piama ra­
dykalne odtrącają oczywiście wszelk: myśl 
pojednania rzeczypospolitej z Kościołem, 
a organ monarcnicune wstrzymują się od 
wszelh-oh komentarzy.

R z y m  10 maja. Przesilenie w gabine­
cie jeszcze nie załatwione, jakkolwiek król 
polecił Giolittiemu ntworzer e gabinetu. 
Nie Yiadomo bowiem nawet jeszcze, kto 
uDjąłby prt tydjum, bo Giolitti nie wielką 
do tego okazuje skłonność. Wielkie także 
pytanie, czy Giolitti rychli, zdoła znaleźć 
osobistości odpowiednio uzdolnione do ob­
jęcia tek ministerjalnych, ponieważ wobec 
trudności finansowych, z jakicmi walczyć 
zmuszony każdy rząd, żadnemu polityko­
wi nic śpieszy się do steru bo n.kt nie 
chce się zażyć przedwcześnie.
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Kronika miejscowa
Kalendarz. Dziś; 6w. Pankracego, mę­

czennika ; jntro: św. Serwacego, bisknpa.

R o c z n i c e .
Od 5 do 48 maia 1674 r. trwały audjun- 

cje r  słów cndzoziemskicb, ndzielane przez 
Sejm konwokacyjny. Nnncinsz apostolski 
Bnonrisi ofiarował snmę 300.000 złr. na 
snbsidtum w wojnie tnreckiej od papieża 
36.000 z ł r , od kardynałów, polecając pana 
katolickiego i wojennego. Schafgotsch, po­
seł cesarski wnosił przymierze przeciw 
Turkom i Karola lotaryńskiego polecił. Po­
seł francnzki mówił za Najburgem, obieuy 
wał pośrednictwo króla swego n Porty 
lnb posiłki, gdyby na pośrednictwo me 
przystała. Nastąpiły 12 maja 1674 legaeje 
kandydatów, sadzących się na najświetniej­
sze obietnice Karol lotaryński obiecywał 
1) Zapłatę wojsku zaległego żołdu za trzy 
Ćwierci rokn , 2) 5.000 wojska na wojnę 
turecką, 3) odstąpienie połowy dochodów 
z księztwa Lotaryngji i Barn ; 4) ufnnao- 
wanie szkoły rycercitiej; 6) że będzie cho 
dził w stroju narodowym. Książę Najbnrski 
za sy ia  się zobowiązał: 1) Ż-płatę żołdn
na rok cały 2) 6 000 piechoty ; 3) docbód 
z księstwa jebackiego, 4) inndnsz na 100 
szlacheckiej młodzieży w kolońskiej lub 
ingolsztadzziej akademji; 5) docbód z ca­
łego księitwa po śmierci ojca; 6) książę 
ożeni się według woli Rzeczypospolitej. 
Kandydat nnski obiecywał 3 miljony, mo- 
dębski 3, abindzki P Pierwszy ofiarował 
alians z Danią i pośrednictwo wiecznego 
pokoju z Moskwą Do takiej to licytacji 
dawała powód elekcja Korona była tu jak- 
Ly przedmie tern targn licytacyjnego. Jak 
wiadomo, żaden z tych kandyd.tów oie o 
trzyma' korooy, tylko Ja r  Sobieski

Kalendarzyk a lb a i  i zebrań publiczny, n
Czwartek 12 maja
O gud/inie 5 po południn nadzwyczajne 

posiedzenie Rady miejskiej.
O godzinie 7 "/* wieczorem, w teatrze 

krakowskim pierwszy występ gościnny pan­
ny Heleny Marrellówny „Właściciel Kn 
źnicu komedja Jerzego Ohneta.

O godzinie 8 wieczorem próby śpiewu 
chóralnego -Sokoła14.

zasobny kasy ną początku roku 1891 wy­
nosił 5.927 złr 19 ct.

Rozchody zaś w roku rachnnkowym przed­
stawiają się jak następuj;

Zasiłki wypłacone członkom kasy w cho­
robie wraz z zasiłkami połogowemi wyno­
siły 12.220 złr. Wynagrodzenie lekarzy i 
kontroli chorych 2.339 złr 35 ct , lekar­
stwa i wszelkie środki lecznicze 5 190 złr. 
76 ct., kGszta szpitalne i przewnzn cbo 
rych 3059 złr. 73 ct.; nu pogrzeb 44 zmar­
łych członków kasy wypłacono 630 złr. 
Koszta administracji wynosiły razem 6.219 
złr. 65*/2 c t , t. j. płace nrzędników 3.694 
złr. 57 ct., wynagrodzenie za obsługi i 
potrzeby ifjurowe, czynsz z mieszkania, 
drnki, sprzęty i t. p. 2 525 złr. 08V2 ct. 
Zwrot pożyczki gminie miasta Krakowa 
2.500 złr., wszelkie inne zwroty, stiata na 
kursie papierów, odpis z inwentarza kasy 
i umorzenie nieściągalnych wkładek wy­
niosły 783 złr. 201/2 ct-

Do fnndnszn związkowego kasy we Lwo­
wie przypadają wkładki za rok 1889 do 
1891 w łącznej kwocie 1099 złr. 32 ct.

Fnudnsz zasobny kasy z końcnm rokn 
1891 wynesił 9893 złr 97 ct.

Na początkn rokn 1891 liczyła kasa 
6044 członków ubezpieczonych przez 1112 
pracodawców, na końcn roku zaś było 
4447 członków nbezpieczonych przez 1088 
pracodawców, przemijająco zatrudnionych 
było ubezpieczonych 1597

Wypadków choroby było w roku rachnn­
kowym 6112 na 3678 cbcrycb, wyleczono 
5973 wypadków.

Zgromadzenie przyjęło powyższe spra­
wozdanie zatwierdzająco do wiadomości i 
udzieliło zarządowi kasy absolutorium.

Następnie odbyły się wybory nznpełnia- 
ją(e do zarsądn kasy

Reprezentaci pracodawców wybrali z gro­
na swego p. Limanowskiego Władysława 
zaś delegaci robotników p Chmielewskiego 
Maksymiliana.

Do Wydziału nadzorczego wybrano pp 
Seipa Piotra, Wójcika Karola, Szancera 
Juijana, Krzyszkowskiego Józefa, Biesiade- 
ckiego Walentego i Unnckę Jana.

Do sądn polubownego kasy wybrani zo­
stali: Markiewicz Antoni, Zielifnki Bole­
sław, Branncr Józef, Moskała Józef i Zgnd 
Klemens.

Oprócz kilku drobnych spraw mniejszej 
wagi, nad któremi nieprowadrono dyskusji, 
uchwalono na wniosek p Limanowskiego 
Władysława, powiększenie liezby członków 
zarządu i ustanowienie zastępców.

Gdy w ten sposób porządek dzienny zo­
stał wyczerpanym, przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godz. 7 m. 50

Z powyższego sprawozdania można się

wności rujnują zdrowie starszym, rodzą a- 
p a tję ...  dzikość.

Pocieszający fakt zakomunikował nam 
wczorajszy prelegent. Polski eraigiant nie 
wynaradawia się, owszem przeciwnie polo- 
niznje nawet niektóre narodowości, znie­
wala szanować siebie, a w następstwie zmu­
sza poniekąd do kochania. Niemcy naprzy- 
kład osiedli przy kolonjaeh polskich z wiel 
ką s mpatją wyrażają się o naszych. . .  
przedstawicielach za oceanem, tam gdzie 
drzewa pomarańczowe, drzewa ananasowe 
zakwitają i owoc wydają, a gdzie choroby 
na czele z żółtą febrą panowanie swe o- 
brały. Kolanie są podobne do narzych fol­
warków, najczęściej scblndnic bardzo ntrzu - j zdolny i pracowity mógłby mieć w Krako- 
mane i dobrze zagospodarowane.

Jako dowód polonizacji w Brązylji po

dopuścić brudny spekulant, fabrykuiąc ta­
kie pióra, ale której przynajmniej katolic­
cy kupcy dopuszczać się nie powinni -przo­
dowaniem, ani publiczność katolicka kupo­
waniem takiego wyrobu. Sancta sancte tra- 
ctanda.

Brak szmuklerza-katolika daje się czuć 
dotkliwie naszym, pp. tapicerom i t. p Wy­
roby szmuklerakie dostarczają dziś tylko 
żydzi nakładając na nie djwolne ceny i 
podając częstokreć tuwar, który z brakn 
lepszego, wziąść trzeba, a który wiele, 
bardzo wiele pozostawia do życzenia. We 
dłng słów osób kompetentnych, n których

ten mieści w sobie 78 machin parowych o 
najróżnorrdme ezrm przeznaczeniu Składo­
we jego części spa ają 2,000 000 nitów, 
ważących razem bOOO cetnarów.

Przyszłe państwo anarchistyczne, w  
tych dniach opuściła w Paryżn prasę ksią­
żka sporej objętości, której autorem jest 
osławiony rosyjski anarchista ks. Krapot- 
kin. Ks<ążka ta nosi tytuł „La cunquóte 
du pain“. Antor jej p-zedstawia szczegóło­
wo anarchistyczne społeczeństwo, które zda 
niem jego jnż w niedalekiej przyszłości 
powstanie. Człowiek, wedłng antora, nie ma 
li tylko prawa do chleba, ale i do wygód

Petersburg 12 maja. Gres=er r-varl 
wczoraj W3kutck zatrucia krwi

Kopenhaga 12 maja. Parlament zortal 
zam knięty

A teny 12 maja. Ro.iz>na królewska |>i>- 
jfdzle do Kopenhagi dopiero po ekoricze 
niu w yborów  do parlamentu.

słnżyć mogą nazwy niektórych kolonji : 
Polesie i t. p. — nazwiska, które pizyj- 
mnją się i coraz częściej są powtarzane. 
Po miastach zwulna powstają kościoły. Dn- 
chowni nasi, choć prześladowani przez księ 
ży brazylijskich (za.,ścia w St. Paulo w lu 
tym b. r.) wytrwale dążą po wytkniętej 
drodze i coraz szersze obejmują koła wiór 
nyeh. Oklask nielicznie zgromadzonej pnbli 
czności, co tylko na jej własną stratę za­
pisać należy — podziękował młodemu po­
dróżnikowi za ozas dwngodzi.iuy w . . . 
Ameryce spędzony 

P. Helena Maruzelówna dziś rannym 
pociągiem przybyła do naszeg miasta. 
Znakomitą artystkę witało na dworcu gro 
no osób ze świata teatralnego i litera 
ekiego.

Wieczorem p. Marczelówna wystąpi w 
jednej ze świetnych swych ról w „W ła­
ścicielu knźuic44, postać Klary daje artyst

informowaliśmy się , szmuklerz - katolil | i do nżywania, do czego anarchiści właśnie
dążą. Ośmiogodzinny dzień pracy wydaje 

wie zapewniony byt i poparcie szczero I się autorowi zbyt dłngim. W iego społe- 
Może ta krótka wzmianka nie przebrzmi I czeństwie trzeba tylko 5 godzin pracować, 
bez echu i wkrótce będziemy m<że bogatu . ale i do tego zresztą nie można będzie ni- 
o jednego więcej rzemieślnika i grosi, k*ó- I kogo zmuszać W wolnem państwie aunr-
ly zabierają żydzi, przejdzie do rąk su- 
i liennyub, katolickich, polskich — jako na 
grodu za pracę. Życzymy teg szczerze 

Z Wieliczki piszą nam: Jak jnż donosi­
łem dawniej nasza Rada powiatowa zajęła 
się szczerze losom ludności dotkniętej nie- 
nrodząiem i w tym celn zakupiwszy zna­
czną ilość jarego żyta, pszenicy, fasolki 
i t d zaczęła prodnkty te sprzedawać po 
Cbnie kosztn biednym włościanom. Nic dzi­
wnego ze tania eona i dobry gatnnek zbo 
ża zachęcają biedaków do zaopatrywania 
się w żywność za pośrednictwem Rady po 
wiatowej. Tłumami dążą oni do lokalu. Nie 
pidobało się to iedimkże naszym źydkom, 
atórzy nawet na nędzy i biedzie już nic 
zarobić nie mogą. Włościanin nie idzie do 
żyda kupować’ Horrendum! „Oburzeni ży­
dzi i handlarze postanowili tę „anomalję44

cbistycznem i praca ma być wolną! Dzieło to 
zaopatrzyi przedmową i komentarzami słyn­
ny geograf francnzki Reclns.

O statnia poczta.

ce pole do wykazania zalet talentu, który usunąć i dalejże radzić nad sposobami za- 
podbija słnchacza. A ' radzenia „złemu44. Owocem tych narad by*o

Wi e d e ń  11 maja. Wiener Tagl.ldt do­
wiaduje się, że po uregulowaniu waluty 
będą monety ziole 20 i 10 koron, sre­
brne: 2 i 1 keroua, niklowe: 20 groszy i 
miedziaue: 2 i 1 grosz

B r u k  se la  11 maja. Izba poselska uchwa­
liła 78 głosami przeciw 48 artykuł konsty 
tucji, zapowiadający referendum królewskie. 
Prawica zgodziła się na ten artykuł z za-

Męża Klary, Filipa, odtwarza p. Żtla jodanie do tntejszego starostwa zażalenia I strzeżeniami. Dalej przy ęła Izba artykuł
zowski.

Na wysiewie wieczornej w Snkienni- 
each w dniu wczorajnzym wykonała między 
innumi utworami mnzyaa 13 pnłkn: Bot 
tesiniego „Reverie“ (Cello sollo) i Ziehre 
ra „BarkfischerinŁ walc. Publiczności by­
ło wiele, grnpowała się ona główuie przy

na Radę powiatową, że nie opłacając po­
datku handlowego i nie mając koucesji na 
prowadzetio handlu trudni się jednakże 
sprzedaza artykułów żywności, przez co im, 
żydom — wytrąca zyski z ręki, a oni prze­
cież plącą podatek i liandlnją „uczciwi. 
Jak się ta historja skuńczy dotąd niewia-

obrazis hiszpańskiego malarza: Przerwany I domo, zdaje się jednak, że żydowie pójdą

Piątek 13 maja.
O godzinie 12 do 1 w połndnie wykład I przekonać jak bardzo potrzebną jest wysoce

prof. Bylickiego w Mnzenm techniczno-prze 
my słowem.

O godzinie 7 wieczorem ćwiczenia jubi­
leuszowe w „Sokole*.

O godzinie w pól do 8 wieczorem majo* 
wy wieczór w Towarzystwie mnzycznem.

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To­
warzystwie sztnk piękuycli, Oświetlenie ele­
ktryczne.

Sobota 14 maja.
O godzinie 7V2 wiecz< rem przedstawie­

nie W teatr/e krakowskim Dragi występ 
p Marcellów ny.

O godzinie 8 wieczorem koncert w ka­
synie. powszechnem

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To­
war. ystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele 
ktiyczne. Muzyka wojskowa

N  edziela 15 maja.
O godzinie 7*/2 wieczorem przedstawie­

nie w teatrze krakowskim.
O goazinie 1 w połndnie wyjazd z Kra­

kowa koleją dla mających zwiedzać kopal­
nie w Wieliczce.

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warrystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele 
ktryczne. Mnzyka wojskowa.

W aein? rocznicę urodzin Piusa IX
to jest w ni .tek dnia 13 b. m. odprawi 
się w kościele katedralnym na Wawelu o 
godzinie 9 tej z rana nroczyste nabożeń­
stwo

Wiadomości djecezjalne. Ks Bartłomiej 
Biba przeniesiony ze Sieprawia na koadju 
tora d> Jawornika, a kn Antoni Rajski 
(junior) z Morawicy do Sieprawia

Z kasy chorych otrzymujemy następu­
jące sprawozdanie : Walne zgromadzenie re- 
prezendantów pracodawców i delegatów ro

humanitarna instytucje,zasłngującazbwszech 
miar na wszechstronne popareie, zamiast 
jednak tego poparcia natrafia na nieprzezwy- 
cięż: ne utrudnienia ze strony pracodawców, 
którzy fałszywie uwycu pomocników ubez 
piecząją, wyrządzając Lzktdę k. Sie, a po­
mocników swycb knywdzą, gdyż ci w ra 
zie choroby otrzymują znacznie mniejsze 
zasiłki, z drngiej zaś strony i członkowie 
kasy przez nd&wania choroby narażają ka- 
bp na znaczne straty.

W kGńcn i to pt-dmeść wypada, że kie 
dy w innych prowincjach naszej monarchji 
od kilku lat a za granicą jpż od dawne 
kasy są zaprowadzone i duznaja we wszy 
stkich warstwach społeczeństwa wszech 
stronnego poparcia i opieki, u nas kasy 
uważano są za pewien rodzaj ciężarn i 
wieln bardzo pracodawców czy to na dro 
dze legalnej, czy też w sposób p. dstępnj 
albo starają się wyłamać od obowiązku n 
bezpieczania swych pomocników, albo ubez 
pieczają ich mniejszą ilość jak zatindniają 
albo wcale nieubezpieczają, pomimo, że u- 
bezpieczanie w kasie chorych jest obowfą- 
zkowem i ustawą nak zanem

Program jutrzejszego wieczoru Towa­
rzystwa muzycznego w sali przy ni. św 
Tomasza 32 z nprze,mym współnd>;iałem 
pny E. Jnrowiczównej, dyr. Wł. Żeleń­
skiego, pp. W. Siogara, J. Heggenbergera 
J. Ostrowskiego, Fr. Stiogla i chórn mę 
skiego wypełniają: 1. Schnmann: Kwintet 
fortepianowy odegrają panna E. Jurowi 
czówna pp. Singer, Heggenberger, Ostrow­
ski i Stingl. 2. a) Reiser „Zapóźno jnż“, 
b) Brahms: „KUysanka44, c) Zollner: „Wę 
drówka44, d) Liebe: „Zobaczym się44, od­
śpiewa chór męzki. Deklamacja. 4. a) Bach: 
Fnga D dur, b) Noskowski: Serenada, <) 
Paderewski: „Theme yariće14, odegra pna

pojedynek
Napad i rozbój na Zwierzyńcu o go-

dżinie 11 wieczorem na wsi Zwierzyniec 
dnia pozo wczorajszego dopnszczono się prze 
rażającego i melndzkiego rozbojn. Na prze­
chodzącą przez podwóize realności 1. 47 
Apolunję Gotdą rzneili się z drągami i ka 
mieniami lokatorowie tegoż domn: małżon­
kowie Płatkowie, Grybek i Dnde. Pobiwszy 
kobietę wbiegli do mieszkania tejże, poro/ 
bijali rzeczy i zasypali mieszkanie śmie 
c>ami, a jak się później okazało, podczas 
napada zginął sznnr korali, wartujący 40 
złr. Apolonja Gotda wprawdzie nie wyzio­
nęła ducha, ale bardzo słaba jest jednak na­
dzieja ntrzymania chorej przy życiu 
Przyczyną napadu i rozboju, jak nas po­
informowano, było wymówienie mieszkania 
rabnsiom przez Apolonję Gotda, która jest 
współwłaścicielką realności 1. 47 Policja 
sprawców zbrodni pizyaresztowała.

, Wielki Sekretarz Izby handlowej i prze 
myślowej w  Krakowie44. Pod tym ty nłem 
jeden z członków „Zgody44 podaje nam na 
stępnjące uwagi, kcóre nie zmieniając śty 
listyki zamieszczamy jako charakterysty­
czny objaw reakcji w bizmieniu doslownem 

„Ieden z panów z radców nmie wszystko 
uhierrć iaką ma czynn ść w tej radzie pań 
stwa. Iawnie to mówił dnia 20 kwietnia 
o godzinie 5 popołudniu naposiedzeniu że 
tam go czeka dnże harcowanie bo jest 
przeznaczony do komiayi Mówił: pierwszy 
doniej ia należę i podemną 4 panów Mini­
strów. Na 26 kwietnia miał być tam wo 
łany. Ale jak tylko poiechał 25 kwietnia 
od tego casn iakby go tam niebyło. We 
Wiednin wcale nic: a nic o mm niesłychać, 
o tern Wielkiem przewodnictwie przepadł 
słych nawieki Choć ja ieatem ciekawy sły 
szeć tego przewodnika, bo to jest jego zwy­
czajem obiecywać iak tylko pojedzie do 
wiednia to zaraz zmieni Statnt do izby 
handlowej zebędz:e jnaczej. Ale nic mezro 
bił, iak i w sejmie.

z kwitkiem. Fakt sam jednakże świadczy 
sam za siebie, do jakiego stopnia ci nasi 
„bracia mojżeszowego wyznania* są cznii 
na naszą biedę i nędzę; miłosierdzie im 
nawet przeszkadza.

o małżeństwach książąt dwom królewskie­
go a wreszcie zajęto się artykułem o na­
stępstwie tronu.

P e t e r s b u r g  11 maja. Rada państwa 
uchwaliła nową ordynację miejską , regu­
lującą prawo wybori ze żydów.

Pensje profesorów niektórych wyższych 
zakładów uaukowych a mianowicie profe­
sorów uniwersytetu dorpa^kiego, wykłada 
iących po rosyjsku podwyższono.

Utworzyło się tu koosorcjum celem bu­
dowania i eksploatowauia kolei syoeryj 
skieh

Składki. Złożono w naszej administracji 
od N. N. dla matki 6ga dzieci K K. 5 złr.

Zadania dyplomacji nowoczesnej. Am
basador brytański w Paryżn, lord Dnflferin, 
p dezas dorocznego obiadu trytańskiej Izby 
handlowej w Paryżu w hotelu „Continen­
tal44 wygłosił mewę, w której określił, iak 
następnje zadania dyplomacji nowoczesnej :
„W dawnych czasach nważano fnnkcje po 
selstwa za czysto polityczne a kwestje han­
dlowe n/nawano za niegodne wykwintnych 
młodych dżentlemenów, należących do cia­
ła dyplomatycznego. W epoce nowoczesnej 
nadaje się kwestjom ekonomicznym właści­
wą wagę. Główną czynnością posła, tak jak 
ja ją rozumiem, pozostaje zawsze nie tylko | znaczyła 300.000 franków na powetowanie 
ntizymanie pokojn między państwami, lecz I różnym 03obom strat jakie poniosły wsku-

R a d i  p a ń s t w a .

Wiedeń 11 maja. Przemawiali w Izbie 
poselskiej w sprawie budowli wiedeńskich 
dep. Liechtenstein i Lueger. Jest nadoieja 
że rozprawy ogólne skończą się w ciągu 
dnia dzisiejszego.

WMedcń 12 maja. Komisja podatkowa 
postanowiła przeprowadzić dyskusje ogolne 
nad niektóremi paragrafami wm jsku de 
putowanych Abrahamowicza i Byka

Stronnictwo niemiecko-narodowe nara­
dzało się na ostatniem posiedzeniu uad 
sprawą uregulowania waluty.

A 'n a r c h i z u i .

Paryż 11 maja. Rada ministrów prze-

także, o ile to w naszej mocy, i o ile 
wpływ nasz sięga, utrzymanie pokojn mię­
dzy mocaritwami enropejskiemi Bo wojna 
jest nie tylko nieszczęściem specjalnem ale 
i powszechnem Gdy wybnchnie w jednem 
miejsru nikt przewidzieć nie zdoła jak da­
leko aię zaraza rozszerzy, a Talleyrand nic 
słuszniejszego nie powiedział nad zdanie: 
„Aprćs tont il fant etre ton Europóen"
(Bądź co badź trzeba być dobrym Europej

„A* raź pisałem^do prezesa Teodora Ba- I Czykiem> P’ami«tam, że raz byłem obecny
ranowskiego dlaczego w L.pcn 1891 nowy ™ "»Po«ifOnnjącem w.dowiskti wojskowem
nrzędnik przyjęty na co ter pan We’gel Ze H J ™  Pożyłem  na obszerne pola,
powiedział ze będzie ,k,adeł «tatystykę bo Rf kt^ T  manewrowało 60.000 wojska
ministerstwo nak izało di 1 Marca 1892 r I Na wldok tak,fch dow°dów pot«gl ‘erCe ka*
Już minął cały rok, a niema i niebędzie 
nigdy tej statystyk i, bo jak dłngo on jest 
w izbie nigdy jescze nie wydał i nic wy 
da. Dość nam jnż tej blagi44.

tek zamachów anarchistycznych
Policja strzeże gmachu giełdy, p-mie 

waż anarchiści grozili, że wysadzą go w 
powietrze.

K u t li ł i i
R zym  11 maja. Krąży tu pogłoska, że 

były prezes gabiu0tu margrabia di Rudini 
zostanie ambasadorem włoskim w Rzy 
mie.

P o ż a r .
H araw tca  (w Czechach) 11 maja. W 

przędzalni wełny L.ebiga zawieś.ło 200 
robotników roboty

Pożar lasu.
Czerni© wce 10 maja. Pod Attinkala

. . . . . .  ,, , , , E. Jnrowiczówna 5. a) Bach: Benedictns
botnikóv miejskiej kasy d a  chorych w 7 Mśzy Ą moll) b) Ż e ń s k i:  „Jaruha*, w I śnikarzj odbyło się w di
Krakowie (nlica Gi , a 1. 3), k óre z - I 0praccwanin Bernhardfego na skrzypce, I Stowarzyszenia -ZenAvu
wodą braku kompletu ędo ważności uchwał I ioloncze] j fortepian, odegrają pr dyr.
potrzeba kompletu z 30 osób, zebrało się żeleński, Singer i Stingl <Ta ogólne żąda
ma A 1 a J ? 4 a O i \ nm n % I. naiarn Ja nWnfhn nnm I _ _ .zaś ledwie 2L) nie przyszło do skntkn dnia 
24 kwietnia b r., odbyło się bez względn 
na ilość obecnych dnia 9 maja b. r. to 
jest w poniedziałek wieczór o godzinie 6 
w sali posiedzeń Rady miasta.

I na to Zgromadzenie bardzo nielicznie 
zebrali się nprawniuni do wzięcia ndz:ału.

nie po raz drngl: 6. Gall: „Pieśni Indowe 
włoskie44, odśpiewa chór uęzki. Początek 
o godzinie wpół do 8 wieczorem Ceny 
miejsc: Krzesło 50 ct Wstęp 20 ct. Bile 
ty sprzedaje wyłącznie Kancelarja Towa­
rzystwa muzycznego (Plac Szczepański 1 
3) od godziny 12 do 1 w połndnie i od 5

Na 39 epruzentantów pracodawców przy- I do 6 po południn. Wstęp dozwolony tylko 
było zaledwie 18, zaś z 60 delegatów ro- | członkom Towarzystwa.
botników było obeenych tylko 23. Zgro 
madzenin przewodniczył dr Henryk Fein 
tnch wiceprezes kary, w zastępstwie pre 
zn a  kssy p. Friedieina Józefa, który z po- 
wodn rozlicznych spraw miejskich, złożył 
godność przewodniczącego kasy i wystąpił 
z zarządn kasy. Jako komisarz rządowy 
był obecnym raaca magistratn p. Szymkie 
wicz b tani sław.

O g ■dżinie 6 m not 30 otworzył prze­
wodniczący pesiedzenie przedstawiając w 
o be: er nem sprewozdanin przebieg czynności 
zarzrdn kasy w rokn 1891 a po odczyta

Odczyt P- Hempla Część pierwsza pre­
lekcji poświęcona przeważnie opisom miej-

w Ameryce*4 Jćiko wstęp była za dłoga — 
tizy kwadranse zajęła, jako materjał nie 
przedstawiała wielkiego zaciekawienia. C zy 
taliśmy o Bremie, o urządzeniach okręt o 
wych, o Rio Jnaeiro wiele... bardzo wiele 
Dodąjmy ze szczerością, plastyczniej, więcej 
zajmująco przedstawione obrazy, wspomni-

żdego silniej zabije. Ja jednak nie mogłem 
się powstrzymać od powiedzenia pann i 
wodzowi tych wojsk, który stał obok mnie, 
że celem mojej dz ałalności unicestwić ich
potęgę i nezynić koBzta, jakich są powo- I zgorzało 100 morgów lasu, naLżąprgo do 

Posiodzenio W kwestji otwarcia Bazaru fom. darecinemi44. I funduszu religijuego
Slnsarskiego, pilmkarzy nożowników i r t  _ podatki powodem śmierci. W Stras- „ . . „łrtmiI

Jnin 7 m. w sali I bnrgn w Brandebnrgji pewna stara panna, I A ftW ftlB lllC  S ię  flO IuU .
Stowarzyszenia „Zgody44. Posiedzenia za- [ ^„zwisbiem Stabenow, odebrała sobie życie I Brody 11 maja Zawalił s :ę tu dom
gaił p. Szymon Sliwicki, następnie odczytas I z p„wudn zbyt wysokich nałożonych na nią I Pod gruzami zginęło dziecko
rezygnację dyroktora bazarn p Scba&tjana I podatków Mniemała ona, iż wobec nowego I .  „ » .
Szymczykiewicza z tejże godności, wraz z podatkowania nie zdoła się ntrzymać ze I A re S Z tO W aU J (1 6 ira U ( ia U l.
prośbą o wykreślenie go z licty członków I 8W6go majątki,; wynoszącego 30.000 marek Aleksandria 11 maja W Ramleh a- 
Sszaro. P Szjmczykiewicz od trze.h lat j powiesiła się we własnem mieszkanin, n- re8ztowauo kasjera Jaegera który zbiegł
mógł był tan gorąco upragnioną przez wszj | przedziwszy o tern postanowienin p-zeby- I 8prwfniewiż y w sz y  znaczue kwoty.

waiącego w iunem mieście siostrzeńca. Przed |
spełnieniem samobójstwa panna Stabenow I K fitd S tT u i
przygotowała bieliznę, w której ją miano 
złożyć do trnmny i nóż do przecięcia stry­
czka.

’ ekomenaacja domu. Paryżanie ochło-

Pam lątii, zbiory i osobowości xrak;w d.

Groby królewskie, irńb Mleklewioza I ckar
Meo w ketedrie na Wcw6lu zwiedza.* n,^łne w 
dni powi.iedD<e o godzinie 10, w aiedsiele i lwię­
ta o gouz. lig .

Grób zaałużonyol- (w krypcie na 8kai c , Grób 
Skarpl w toeciele 4w. Piotrai, oraz skarbleokn- 
ściw a N. P. Mani, ogląda, motna -  chwilach 
wolnycn od nabożeństwa za kgłotzeniein się do 
za kry -tjo

Wystawa nlei ctająoa Zi.dnoczoneg) Tow arzy- 
s tr•_ Przyjaciół sztnk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od go .ziny 1 I-tej do 4-tej 
prócz poniedz ałków Wstęp w niedziele 16 cen­
tów, w dnie powszednie 30 ct,

Muzenai Narnr.owe (w Sukiennicach) otwarte 
ęst codziennie od godziny ll-te j do 3-ciej po po- 
ódniu z wyjątkiem poniedziałków, za op.atą vt 

ścva 20 cćdtót? w dzień zwykły, w niedziele 
świr ta pc ia centów od oc.by

MczauBi X X . Cm rteryskloh otwarte dla zw i. 
dzaj cych we wtorki . piątki od godziny 9-tej do 
1-izej po południa, o ile w te dnie nie przypidają 
święta.

Gabinet Arcbrolaplozny U ni weray te'n Jagielloń­
skiego (Collegium novumj zwieizat można co­
dziennie od godziny 1-2-tej do i-szej —  pi' cz 
medzirl, świąt i feryj nniweriy teckich bezpł ” me.

Gabinet Geelnglozny Uniw Jagiell. r Colle­
gium pńyste*i,ii przy n u .y  Pw A i  ny na 1 piętrz- 
otwarLy w k~łdą sobotę od god.icy 10-tej do 
2>gięj w poiddme 

M nzenr Tenhnlozna Przeeiyełnwe w g m a c h u  
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6- tej. Wstęp 20 ct od osoby, w n ediie- 
le od 10-tej Jo  2-giej bezpłatny.

NADESŁANE

Panny
u z d o l n i o n e  w  k r a w i e c o z y ż m e  

z n a jd ą  z a tr u d n ie n ie  
przy  n iicy  K&uoniczej 1. 4, I . p k t r o

od frontn. (i-o

Osoba w średnim wieioi
poszukuje miejsca do towarzystwa dla do­
rosłej osoby lub do opieki nad pauianKa­

mi lat 6— 15 (I V)
Na żądanie jak najlepsze świadectwa

Ł a s k a w e  oferty pod lit. L. do A d ­
m i n i s t r a c j i  , K u r je ra  P o l s k i e g o 11.

Dr. Jan Starachowcz
asystent prof. Pienlążkp

o r d y im i’  4 4 9 U - f i  

w ohorobaoh nosa, gard ła , ja ­
my osi i k rtan .

od 10-tei do 12-tej rano
przv płaca FrantiszkańsKim, 1.10.

Dwie realności
w śródmieściu są zaraz z wolnej ręki 

do sprzedau.a.
P o śr e d n ic tw o  w y k lu c z o n e .

Zgłoszenia w Administracji „Knrjera Pol.“.

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje

ja k  la t  p o p r se d n ic h  o d  1 czerw ca

w  Iw o n ic z u .

niu sprawozdania z walnego zgromadzenia I my tn tylko książkę ks. Chełmickiego p t.

stkich pp. ślusarzy i t. d. instytucję, jaką 
jest bazar, wprowadzić w życie — nezynić 
tego jednak zaniedbsł.

Przystąpiono później do wpisywania się na 
udz.iały stngnldenowe. Przewodniczący p 
Szymon Śliwiński npoważnr tymczasowego
dyrektora pana Antoniego Zarachowicza do I nąwszy z przestrachu, zaczynają jnż dow- 

scowości, które przesuwają się zwykle przed I zbierania podpisów i pieniędzy. W niespeł | cipkować na temat anarchistów. I ti k je 
oczyma emigrantów do Ameryki, wyrusza I na kwadrans p. Zara howicz naliczył go- i den z właścicieli domów wywiesił kartkę 
jących z Bremy za uCban, nie miała aic I tówką 475 złr Kapitał ten «łnżyć będzie I przed domem z napisem: Eou, gare et anar 
wspólnego z założeniem odezytu „Polanę | jako zawiązek bazaru. Na liście ndzialowęj I chistee — chcąc tem powiedzieć, że dom,

figomją pp. Szymon Śliwiński 50 z łr , An- I w którym mieszkają anarchiści, nie ulegnie 
toni Staszczyk 25 złr., Ignacy Pelczar 50 | zbnrzenin za pomocą maszyn piekielnych, 
złr., Franciszek MyBiorski 50 złr., bracia 
Kosobudzcy 100 złr., Antoni Zaiachowicz 
100 złr., Szymon Setkiewicz 50 złr. i Jó­
zef Splichal 50 złr. W jak najbliższym cza 
sie odbyć się ma posiedzenie członków ba

Bochnm 11 maja. Na pociągu towaro­
wym eksplodował dyuamit. Z ludzi nikt 
ule p niósł szw&uku.

Wiedeń 12 maja. Wczoraj po południń 
zawaliło się przy ul Funfhaus rusztowa­
nie. Jedeu robotnik zabił się na miejscu 
a dwaj oduleśli śmiertelne rany.

Figaro kończąc jedną z rozmńwek do­
wcipnych piBze :

— Czy będziesz 1 maja w Paryżn ?
— Ja nie, alu moja teściowa zostanie. 
Fryderyk Wielki i meteorologja w .,v

BraLńek 11 maja. Mówią, że minister 
Bernaert ustąpi w najbl *szym czasie.

Stoitęard 11 maja. Zapowiadają tu 
ustąpienie miuistra wojny

z dnia 26 kwietnia 1891 rckn, przedłożył 
przewodniczący wydziałn nadzorczego kasy 
p. Limanowski Władysław sprawozdanie 
rachnnkowe za rok 1891. 1 tak : ogólne
przychody kasy wynouły w 1891 rokn 
Al 976 złr 30 ct. t. j. tytułem wkładek 
od członków kasy wpłynęło 20 571 z'r. 46

„O Biazylji44. Szczegółów nowych przynaj­
mniej w tej części odczytn nie usłyszeli 
smy. O wiele korzystniej, o wiele ciekaw 
szą była część druga prelekcji. Prelegent 
mówił o knlonjach polskich świętej Kata 
rzyny i Panama W pierwszej zamieszkali 
en.gianci, przybyli dn Ameryki przed dwu

ct , dopłaty pracodawców wynosiły 10205 I dziestuma laty w drngiej osiadają wyebodź- 
złr. 93'/j ct. Za wstępne od niepodlegają- I cy z rokn zeszłego Najtrudniejszym i naj 
cych ubezpieczenia 8 złr 28 c t , z grzy- I cięższym p»d każdym względem jest rek 
wien za nienbezpieczenie robotników 354 I pierwszy osiedlenia się. Emigrant wiele 
złr. 25 ct., tytnłeni zwrotu kosztów lecze- I siły, hartu potęónego zdrowia potrzebuje, 
nia za nienbezpieczunych wnieśli pracoda- I aby nie nledz wszystkim przeciwnościom, 
wcy 676 złr. 87*/j ct., odsetki od uloko- I które walą się na niego, jak: klimat, po 
v:.tnej gotówki 159 złr. I żęwienie, brak kościoła, brak towarzystwa...

Zaległe opłaty Pasowe z końcem rokn I Zmiana blimatn zabija prawie wszystkie 
wynosiły 5 373 złr. 93 ct. — zaś fnndnsz | dzieci, przvbyłr z rodzicami. Inne przeci-

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje ped naj- 

karzystniajszami warunkami

zarn dla ohrania dyrektora i lokalu, oraz I dumo, że meteorologja Indowa utrzymnje, 
w celn zadecydowania dnia w którym ba- I iż o pogodzie w maju rozstrzyga dopiero 
zar otwartym zostanie. I stanowczo dzień św. Pakratbgo, Serwacego

Chęci tak dodatnie niech wspiera wytrwa | i Bonifacego (14 maja). Lndowe spostrze- 
łość i energja, a niez .wodnie muzadingo I żenie sprawdza się często. Doświadczył te-

P o g r z o b  B a r o s z a
B udapeszt 12 maja. pogrzeb rc’nii>tra 

B. roszą odbył się bardzo wspaniale. Ce 
na tem samem miejscu napisać z radością go na sobie król Fryderyk Wielki We- i darza reprezentował jenerał adjuteni lir
będziemy mogli; Bazar otwarty! zwał on pewnego dnia ogrodnika w 8ans-

Poboine pióra. Rozpowszechniają się w | sonci, ażeby wystawił pomarańcze z oian 
szkołach naszych już po raz wtóry okazy | żerii na świeże powietrze. Gdy zaś ogro 
dziwnego nabożeństwa w postaci piór sta- I dnik odparł, iż trzeba pcczekać jeszcze do 
lowych. zapewne z żydowskiej pochodzą- dnia owej tróiey świętych, Fryderyk Wiel 
cych fabryki. Na piórach tych jest odcisk ki oburzył się i kazał na 10 maja poma-
gołąbka, jako symboln Ducha św., niżej:
I. H S. i Pan Jezus na krzyżn. Rzecz o-
czywista, że pióro znżyte rznea się gdzie- 
mobądź, rzecz również jasna, że piór ta ­
kich używa.ią też żydzi Jestto więc.
zniewagą rzeczy świętych, ktćrej mógł się

reńcze wystawić pod gołem uiebem. Rozkaz 
spełniono i już 11 pomarańcze zmarzły zn- 
pełnie.

Największy statek wojenny W war-
szta ch angielskich ma być świeżo wykoń 
czony olbrzymi parowiec „Ramilies*. Kolos

Paar Obecni byli dalej: arcyksiąćę En- 
genjusz, margrabia Baeąuehem, ministro­
wie węgiirscy, reprezentanci zagr: nicy itd

1 o ż a r  w  k o p a l u i .
Cliarleroi 12 maja. W kopalniach w 

Anderluee wybuchł pouowuie p -żar który 
wyrządził olbrzymie szkody i p e w u ą l i  
c z b ę  l u d z i  p o z b a w i ł  ż y c i a

59 3 ? 8 zegarów i zegarków RK Je
■nAOsnle niścti o*n fabryosnyoh^ w tkutek osageo 
postanowiłam w moim Z&kładjńe pod firmą od 

15 la t istniająoą

A L E K S A N D E R  L A N D A U  
p rzy nlloy Stradan, '. 2, dom 00, Misjonarzy

naprzeciw  kościoła XX B ernardynów  
sp r ie d a w a . w wielkim wvl.urie  wsielkiego ro d za ju  

ZEGARY i /-EGARkI 234 (16-20)

■ 9 “ oto% nlłej een fabryczrych
a luiauowifie: Zegsr pendełow y >/2 godzinowy w 
orzechowe) ładn-j saaice, złr, io-so. lianceJaryjny 
metalowy okragty S*6o. Zegarcć srebrny kryty 
remontoir 8 złr, Bemontc r  nikł wy otwarty pun­
ktualnie Tjregai i ny r t r  8-50. Budziki a nery- 

kańsko, niklowe, okrągłe złr 2*50■ 
Równieśjpoleowm wielki j wybór MKarków rło- 

tyoh, Jakotat rów  ^oiennron
pn cenach bajecznie tanich

Przyjm uję zarazem  w szelkie reparac je  ze­
garków  1 w ykonuję takow e pod sum ienną i 
rzetelną 2-leti.tą gw aranc ją  za n a jtań sze  w y­
nagrodzenie, u 'j czyszczenia lub O praw ia­
nie sprężyli y tylko 50 nŁ Za każdy nabyty 
ode mnie zegarek , reozę la t  4, za reperacje 
la t 2.

I F o e s j e
KAZIMIERZA TETMAJER A

znaj inją się 
n a  s k ł a d z i e  w  j c s i ę g a r m

e S B K T H N E K i  I W O L F F A .

GO,# SIOGOOt
Kapitał 1B.000 złr.

jest do umieszczenia

na draga hipotekę
B liższej w ia d o m o śc i u d z ie la  

kaacelarja adwokata
D r a  D o b o s z y u s k ie g o

w Krakowie 
G rod zk a  18.

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. o(>. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną por.ztą bez do- 

liczeoia prow izji, " ft p
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DROBNE OGŁOSZENIA.
O d  w y r a s u  a w y k ły m  d ru k iem  po 2  cn t., t łu sty m  d ru k iem  

5  cn t. —  M inim um  c e n y  o g ło s s e r  i  2 5  cn t.

Doniesienia rosmaiteN a u k a  i  w y c h o w a n i e .

W  ciągu pięciu miesięcy 
można nauczyć się ję­
zyka rosyjskiego.^0”!^
G .odzkiej. pod 1. 42, na I. p ię trze , w  o- 
ficycie.

Posady i prace
J l n r n r ln i U  uzdolniony, poszukuje po 
MSJI U U II IR  jady  i a  prow incję do la ­
sów , o--az chce prow adzić szkółkę w szel­
kiego rodzajn. Wiadomość w  A dm inistra­
cji „K urjera  Polskiego* A. A. 700

f l c n h a  In te ligen tna  w  średnim w  e- 
U o U U d  w dow a po urzędniku, ż y ­
czy sobie objąć miejsce do to w arzy s tw a  
w porze kąp ie low ej, a  znając się na 
gospodarstw ie +ak mlejsklem ja k  1 na 
w lejskiem , może w yręczyć pan ą  domn 
lab zaopiekow ać się dziećm i Ł askaw e 
zgłoszenia w  A dm inistracji „ K o re ra  
Polskiego* w  K rakow ie. 707(6-?)

I k n h a  młoda obeznana w  k raw ie - 
i "i II Ud ezyżnle, posznknje do wód 

miejsca. T K. poste re s ta n te  K raków .
716(3-?')

R n m  m urow any z ogrodem, przv  Grze- 
U U I I I  górzkach, 1. 12, za  mostem ko 
lejowym , d ra g i dom po p raw ej stronie, 
do sprzedania. W. adomość tam że.

725 ( ' - 3)

Do sprzedania
12'/i i l &‘/2 sążni, pod bndowę. w  Iłowej 
W si N arodowej Wiadomość udzieli tam ­
że. N r. 6 '  P io tr  D ukata. 719(1-2)

M Io B f a  świeżego 100 - 300 litró w
I T l I C l ln  dziennie, potrzeba za raz  B liż­
sze szczegóły w  A dm inistracji „K n rje ra  
Polskiego*.

Dom parterowy rzkacb z o-
grodem, pod Nr. 4, z w olnej ręki do 
sprzedania. Wiadomość na  miejscu

712(36)

Nauczycielka polka albo
hfllta "oszukuje m iejsca do początków  
U U ł l u  języka  polskiego, francnzklego, 
n iem ieck iego ,fortep jann  i robót ręcznych 
Adres Poste re s tan te  M. N. 0. w  Adm. 
„K nrje ra  Polskiego*.

Panny do szycia ‘praco6
w ni sok an i okryć damskich Lut riiil 
•Łatklewlcz, W iślna 4, I. p. 7?2(*.’--)

r t a n h a  w  S ta rszy m  w iek n , posznknje 
Us> J l  *1 m lejscadogospodarstw a Św ia­
dectw a doore. Z głoszenia U. G. Długa 27.

724.2- )

Gospodarz lasowy L ymyeż
gzamlnem posznknje posady od I g o  U- 
pca. A. Z. poste rest. Żelechów w ielk i.

7 1 8 (2 -3 ;

Parcele budowlane ** nach
przystępnych, do sprzedania „* Dębni­
kach. B liższa wiadomość w  A dm im stra 
cjl „K nrjera  Polskiego*. 6»7(t-l)

Lokale

Dwa pokoje \ S ; ‘t Ą p“i
piw nicą na I. p iętrze, są do w ynajęcia  
od 1 lipca. przy ńl. C zarnow iejskiej, 1 1

713 *-?)

\ U  P o h n p  dw a pokoje razem lnb po- 
*■ i i a U L i C  jedyńczo do w ynajęela  
do w ynajęcia od i czerw ca. Wiadomość 
F lo rjańska 47 I. p. 7 (9(J-3)

4 pokoje, przedpokój i
Ifliphnia na p ię trze , od 1 kwie- 
l l l l l i *  l l l d  t nia do w yoajęc ia . Rynek.
lln ja  A B, 1. 44. 610

5 n  l#n j z balkonem , przedpokojem 
| l  f tU I  i kuchnią, są do w y n a ję ­

cia od 1 lipca b. r.. La nlicy Dolne M ły­
ny, obok fab ry k i cygar. Wiadomość w 
aan ceH rji hoteln „Im perial*. 723 1-')

RESTAURACJA

T U R L I Ń j S K I E G O
322 Obiad za 1 złr, <37-300)

C zw artek dnia 12- go maja.

' o. f  Zupa rakowa, 
s  '  Rosół z makaronem*

Jajka po paryzkn.
Mózg w naleśnil ach 
Szt. mięsa, sos szczawiowy.

Roatbeuf po angielska 
Cielęra z sałatą.
Wątróbka ze szpinakiem.

Łazanki z szynką.
Tort orzechowy.

W i z

K o rne ub urg sk l p ro szek  s p o ż y w c z y  
I m »w’pi"-ąt: koni, b yd ła  rogatego I

d's * w :ec O l  o lut z  n a jw ięk szym  
ekutkiem  ii.\ w im y p rze c iw : ja d łt  w strę - 
1owi i złem u tra w ie n iu . D l i  krów  zaś, 
lin D owiekszenia wvda|nośol m lekapow iększenia w yda jn

ł k o  70 ' /  pndeli pod e łk a 35 cnt. 
N aieiy zw ra c a ć  uwagę n<- m arkę o- 
chronną i tą-l; ć .tan ■Lźuie : Korneubur* 
ger Vien N a h r-P u lve r. Dostać można 
w npckiicli i (trogi]frj'cb . Główny 
sk ’n.1: F ra n z Joh Kw  zda, o. k. a u str. 
i k Rumuński n a d w o rn y d o sta w ca 
Korneub urg pot, W iedniem  159

6 sztuk bydła
(pięknego cpssowego, do sprzedania we I 

dworze w Sułowie, ostatLia poc ta | 
Wieliczka. Zarząd dóbr S u łó w . 

497(1 2)

KAMIENICA

1 * ' » « ■ ■ ■ ■  Wm anmmmmm C f t B S ;
Najnowsze powieści

W. lir ŁOSIA
[Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 50 cnt.

Z różnych pułków. 2 tomy złr 2.40 .
| świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G Gebethnera 

i Spółki w Krakowie, Rynek.
" ■ ■ ■ i

JUL JAN KURKIEWICZ
Kraków, Mały Rynek, obok kościo ła  św. B arbary

Poleca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych papieru, mate 
[ rjałów piśmiennych i wyrobów SKÓrkowych i t. p. K s ią żk i do nabożeństwa, 
polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefektowniejszych, od 15 cnt- 
O b ra zy  * obrazki św. Pańskich w bardzo wie.kim wyborze. K o ro n k i I różań oe 
w różnycbjga nokach. B ile ty  z  p o w inszow an ia  u l, P a p ie r lis to w y  w kasetkach po 10C Pgl 

[pakowany, od 36 cnt. P rzy jm u je  się obrazy do oprawy w ramy b. rd.o gusto- 
I wne. Zlecenia i  prowincji uskutecznia się ouwrotną pocztą, nielicząc opakowania.

C eny nlzkie. 3,63 ?)

ii

S I .

W arsza wsKa

i))
przeniesiona

1 stycznia b. r. z u licy  Grodzkiej, L. 
do d o m u  W g o  S ie d le c k ieg o

w Rynku głównym, L. 45, Linia A-8,
poleca Jna aezon wiosenny i letni nagrodzone na wystawach hygjenicznych w kraju

i zagranicą

GORSETY GUMOWE I WŁOSIENICO W-E
ak rów. ,eż

wielki wytoór gorsetów
z najlepszych maturj?łów i dodatków francuzkich

Wszystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podłng najuowszydi żnrnali paryzkich i bru­
kselskich, stosnjąc się do każdej figury odpowiednim krojem.

O bstalanki w ykanyw ują się jak  n&jŁAaratniej w ciągu 24 godzin.
Na obstalunki z prowincji prosimy na Je n  ić miarę: 1. objętość gó y, 2 w pa­

lie 3, w biodrach, 4. z pod ram ietra do pasa. W y s y ł k a  sam, r ^ s l i o z k ą , .
C e n y  u m i a r k o w a n e  .-61(11.10;

' - B e z  B l a g i !  
NAIWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianiniflsharm oEti
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JAMA Małtus KORDECKIEGO
w Krakowie,

ulica św. Anny, (hotel Victorja).
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjnej

Przy odpowiedniej gwarancji daję ka-

I^demu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyżj 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego

legalną potrzebę. 1995(30-?!

i BSZ BLAGI!

ZAKŁAD ŚW. JOZEFA
dla osieroconych, chłopców

w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr 70
p o le c a  n a  o b e c n ą  p orę  r o k u : 401(3-10)

w ielki dobór w ysadkó w k w ia tó w  le tn ich  po następnej cen ie : b ra tk i 2 z łr . 50 ct. 
lew konje 40 ct, w erbeny 2.60, goździki M argaren ty  (now ośći 1.50, w szystko  inne 
po 30 ct.; w szystko  za  sto sztuk ; sadzonki do k ląbow  k biercowych. od 1 do 2 
z łr .  za sto .sztok w ysadki trzech le tn ich  szpa-agów  1.50 za sto sz tuk , i różne 
inne earzyw ne po zniżonej cenie. Thnje (żyw otn ik i) od ' / ,  do 2 m etrów  w yso­

kości od 50 ct. do 1.50 za sztukę; w ie lk i dobór roślin  doniczkowych.
Przyjmuje zam ow iem a na b u k iety  i  w ieńce.

Pierwsza spółka Flisaków ^ j j
Poleea Szan. P. T . Publiczności nowo otwarty

S K Ł A D  W Ę G Ł A
(m ająca jed y n e  zastępstw o na K raków ;

pruskiego i brzęczkowsk ego
po cenach jaknajumiar1 owatiszycli.

BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAD W(GLA
około nowo w y b u d o w an e j  Z w ierzyn ieck ie j  r o g a tk i .

.393(10-10) Z w ysok im  szacunkiem
Spółka Fllsaliów.

( T  NA O B E C N Y  S E Z O N
tlE K W S Z O K Z Ę  NA POL8KA FA B R Y K A  8PE C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

Antoni M. MirKiewicz
W KRAKOWIE, Fi l j i ; ulica Grodzka, Nr. 31. FABRYKA ulica Mostowa, Nr. 4.

łVleca zawsze w wi-lkim wyborze:
M a g a z y n  r ę k a w i c z e k  s p e c j a l n y c h  g l a c ś ,  d u ń s k i c h ,  j e l o n k o w y c h ,  u n i f o r m o w y c h ,  
j e d w a b n y c h ,  n i c i a n y c h .  B a n d a ż e  r u p tu . r o  w e ,  p a s k i  d a m s k i e ,  p o d w i ą z k i ,  t o r e b k i  
p o d r ó ż n e ,  p o r t m o n e t k i ,  m y d e ł k a .  W i e l k i  w y b ó r  k r a w a t e k ,  s ze le k  g u m o w y c h  
i r ó ż n y c h  p o t r z e b  r ę k a w i c z n i c z y c h .  P a n t o f e l k i  p o k o jo w e ,  p a n t o f e l k i  do  g i m n a ­
s t y k i  i p a s k i  g i m n a s t y c z n e ,  r ę k a w i c e  d o  s z e r m i e r k i .  W y k o n u j e  p r a n i e  r ę k a w i c z e k  
b a r d z o  s z y b k o  i t a n i o  p o  10 c n t .  o d  p a r y .  D la  p.  p. K u p c ó w  f i r m a  d o s t a r c z a  
h u r t o w n i e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  3 frflH-75)

R 22S (S S S 2S S S 22!£
ZYGMUNT WASILKOWSKI

i przedsiębiorca robót asfaltowych!
w  K r a k o w i e ,  u l l o a  W o l s k a ,  L  1 8

W ykonuje loboty w 
zakreszawodu jego webo 
tłząee tak w Krakowie, 
jak i na pr- wincji naj- 

j lep sz e m i r o d z im e m i a- 
s fa lta m i V a l de T ra- 
v e r s, S y c y lijsk im  i L im - 
m e r o w sk im  —  U k ła ­
da pod asfalt b e to n y ,  
usuwa ty n k ie m  a s fa lto ­
w y m  wilgoć w  staiyeh  
muraeli. 4i8(7 -v)

Tanie w arstw y  izolacyjne na /nndam en ta  ze sztucznego asfaltn ,
D W A D Z IE Ś C IA  L A T  P R A K T Y K I.

W  Już otwartą została ~ 9 i

Pierwszorzędna K AW IAR N IA L E TN IA
W. JANIKOWSKIEGO (dawniej Rem dna)

przy plantacjach, obok szkoły św. Scholastyki.
Koncerty muzyki wojskowej dwa razy w tydzień. Usługa skrzętna

i rzetelna.
4*0 4-4) Z poważaniem J a n i h o w a i i i .

Sante Hellebrandt
egzaminowany cywilny geometra z upoważnie­
niem rządowem, specjalista w zdjęciach tachy-

metrycznycli
w ykonuje w szelk ie  zdjęcia w  zakres tego faohu w chodzące, dalej 
podejmuje się regulacji terenu, nawodniania, dronowama, kanalizacji, 
zakładania w odociągów , w ytyczen ia  i obliczenia w szelk ioh dróg, ko­
le i żelaznych, rzek i potoków , jako też w ykonuje w szelk ie roboty  
w  zakres katastrn w chodzące a m ianow icie: odgraniczenia, urządza­
nia płodczm .anów  (ryzowania;, daloj lasów , w szelk ich  planów do kon­
traktów itd. Łaskawe zgłoszenia przyjm uje: Sante U e lie b r a n d , ll- 

l ic a  C icha, L. 576 w P rzem y ślu . 475 .3—3

Inżynier górnik i mechanik
z a k a d e m ii L eo b eń sk ie j

z 12 letnią praktyką po rajwiększych kopalniach i 
hutach żelaznych Królestwa polskiego, polak, włada- 
$cy opiócz języka rodzimego językiem  niemieckim, 

francuzk.em i ruskim, sprylny i energiczny człowiek, 
poszukuje posady w Gralicji. 431 s_ 3  

O feity pod „Jelita" poste restante, Dąbrowa Górni- 
Królestwo polskiecza.

WAWEL W OBRAZACH.
S'aw ią b jła  ta  kraina z bohaterów wielu.
Kałdy '.amieó to wapomina na wzu:Onłynr) Wawelu

J. N. Kamiński.
W  s tu liik- lą  ro c zn ic ę  W ioiklcgo Sejm u I dru gie g o  ro zb io ru  P o lsk i, nakładam 

Bibl. A;c;dzieł w Krakowie, wyszł., dzieło p. t. W a w e l w obrazaoh
Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pamiątek, wy­

konanych w pierwszym zakładzie sposobem heljograwiry, która pięknością reprodukcji 
dorównywa sztychom, a wiernością je przewyższą.

S p is  o b ra z ó w : I. Wawel nad Wisłą. II. ?w. Stauisław i Skarga. I I I .  Grobowiec 
Wład. Łokietkg. IV. Kazimierza Wielkiego. V. Władysława Jagiełły- VI. Kazimierza 
Jagicllcńczyka (Stwosza). VII. Zyg. Starego, i Zyg. Augusta. VIII. Stefana Batorego. 
IX. Ołtarz połowy. X. Thorwaldsena Potocki. X I. Chrystus cudowny. XII. Skarbiec. 
XIII. Insignia koronne. XIV. Groby królów lKatakumby). XV Mickiewicz na Wawelu.

Obszerne objaśnienia do tego dzieła napisał młody utalentowany poeta i literat 
J. Kaz. Ehrenberg.

Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z angielskiego płótna.
Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzekli, że W a w al jest jednem z  n a jp ię ­

k n ie js zyc h  w yd a w n io tw  polskich, drogą namiątką naszej przeszłości i prawdziwą ozdo­
bą każdego domu polskiego. Obok tego W a w e l dla swej treści i formy zewnętrznej 
wspaniałej, jest najstosow -iejsiym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyjiciół itd .

Część dochodu przeznaczona na restaurację Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy nasz j  przeszłości.

Cena całego dzieła rr z z teką 14 zir.
D zie ło  to  d a jom y ró w n ie ż  ae r a t y  m iesięcznie po I z ł r
Zamówienia prz.syłaó należy pod adresem: Adam  K a ozurba w  K ra k o w ie .
Do nabyci5 również we wszystkich księgarniach. 248(17 2 i)

nowa U-piętrowa, z obszernym dziedzińcem 
do zabudowania (na oficyny lub ugród) o 7 
oknach frontu, w zdrowem położeń u, na 12 
lat wolua od podatków, jest do sprzedania, 
kapitał potrzebny 10.00) złr., reszta przy 
hynotece. Wiadomość w  B iu rze  k om isow o 
inform . W ł Ja w o ra łle g o , r r z y  u lic y  G ro ­

dzkie j, N r. 30. 499(1-6)

Posada do objęcia
wymagana znajomość języków polskiego 
niemieckiego i ra bontów. Wymagana kau­
cja 2—3000 ił r .  Wiadomość w  B iu rze  ko- 
m l80w o -ln fo rm . W ł. Ja w o rs k ie g o , p r z y  ul 

G rod zk iej, N r. 30. h  u i 6)

z meblami ■ ogrod«m, pragnie się wynająć 
dla pewnej rodziny polskiej od 1 lipia do 
1 paźdzmrnika, gdzieś na wsi w pięknej 
zdrowej okolicy. Osoby cbcąco się bliżej 
porożom, ć zechcą adresować listy pod li 
terami M. S. A d m in is tra c ja  „ K u rje ra  Pol 

8 klego“ . *97(1-?)

2 UCZNI
znajdzie umieszczenie w  handlu k olo n ja l 
nym , z ukończoną 2-gą klasą gimnazjalną 
li b realną. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
Poręcza się opieka rodzicielska i ludzkie 
traktowanie. Wiadomość: r ellka B le lik ie - 
w lo z, u lic :  św . T o m a s za , N r. 6, K ra kó w .

Cztery pokoie
przedpokój, garderoba, kuchnia i 
spiżarnia, do wynajęcia od 1 lipca, 
przy#ulicy Krótkiej, I. 6, na Kle 

panu 495(1 -?)
Ogniotrwałe żelazne 

KASETY
szru Lniaiiicm, oraz uove ; 

uży wene ogniotrwałe

K A S Y
i

prasy do kopiowaniu
najtańsze u

S. B E R G E R  A
Wien. B ran n ers tra sse  10 
Katalogi darmo i opłatoie.

E7a żądanie Szanownej Publiczności o- 
znajmiam iż

S K Ł A D  F U T E R
FRANCISZKA CH ĘCIŃ SK I GO
Jest p ro w a d zo n y nadal pod temi 8. mcmi 

w arun ka m i
P r z y j m u j ę  f u t r a  do  p r z e c h o w a n i a  p rz e z  

l a to ,  z a m ó w i e n i a  r ó ż n e  r e p t r .  efe  i w s z e lk i e  
i n n e  r o b o t y  w z a k r e s  k u ś n i e r s t w a  w c h o d zs ic e .

Z a d a n i e m  m o i m  j e a t  a k y  f i r m a  p o  ś p  m ę ż u  
m o i m  b y ł a  j a k  d o t ą d  t a k  i t e r a z  s u m i e n n i e  
p r o w a d z o n ą .  P o l e c a j ą c  Bię ł a s k a w y m  w z g l ę ­
d o m  n a d a l  Sz. P u b l i c z n o ś c i  p o z o s t a j ę  z g ł ę ­
b o k i m  s z a c u n k i e m ,

Józefa Chęcińska.

PRACOWNIA
S U K I E N  DAMSKI CH

Heleny Czaplicki*!!
i s t n i e j ą c a  o d  r o k u  1 8 9 5  - g o

>\ KRAKOWIE 
Rynek głów ny, 1 10, III. piętro,
wykonuje wszelkie roboty na sezon obe­
cny według najświeższej mody gustownie  

i tanio. 3*9(11-20)

Wszech nauk lekarsk ich
Dr. Edmund Puchacki

o rd yn u je  
jak dawn.ej od godziny 2-giej 

do 4 popołndnin.
Ul. Sławkowska, L 21.

P a rte r

. |8iń56155MgBiqg535g55!ngBg5mgg5giBriigEg ?

| l W  T Y L K O  P R A W D Z IW E  ( 0 II'

| g r a n a t y  w oprawie
am etysty , m ołdaw ity  i t. d.

jj W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .

Ferdynand Hofmann,
l Kraków, ul. Grodzka, 2i». jj

ZAKŁAD

artyst.-rzeźbiarski i kam ieniarski 
Jana Tombinskiego

srtysty-rieźbiarzu,
pTzeuieslouy został z ul. św Marka do 
p rze c zn lo y m ięd zy fa b ry k ą  c y g a r  a Dpine 
mi m łyn a m i, do domu własnego, i poleen 
się Szan. P: T. PP. Kierującym wszelkiemi 
budowlami. Zakłsrl przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacje i robo­
ty aitystyczuo-rzeźbi iTokie w marmurze, 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domów, 
kościołów i miesikań prywatnych po cenaoh 
a a ju m la rk u w a ó szyu h  351(11-60)

Piękna willa,
tuż przy Krakowie, składająca się 
z domu murowanego z pięterkiem, 
zabudowań gospodarczych, z dwo­
ma morgami ogrodu zasadzonego 
drzewami szlachetnemi, wszystko 
ogrodzone parkanem, z wolnej rę­
ki do sprzedania w całości lub czę­
ściowo, pod budowę. Warunki ko­
rzystne. Eliższa wiadomość w  Adm 
„Kurjera Polskiego“. 402(1*-?)

PROŚBA.
Matka sześciorga drobnych dzieci, atórej 

mąż leży w szpitaln choiy na obłąkanie, 
pozostająca w rozpaczliwem położeniu bez 
żadnych środków do życia, udaje się do 
Szanownej P. T. Publiczności z prośbą o 

pomoc i wsparcie.
Łaskawe datki proszą składać w Admi­

nistracji „Kurjera Polskiego,, pod literami 
K K 4'9(6-6)

Gdy mi potrzeba inse 
rować 6,335?)

w dziennikach lwowskich i in 
uych krajowych jako też w  
g r a n iczn y ch , to  z a ła tw ia m  

to  zawiFD n a jta n ie j przez

Cenlr. Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika II

♦  •
«  -w

I Śliczne mieszkania!
♦ 
♦

we- X
p o -X  składające się z 6-eiu  

X  koi, łazienki, kuchni,
X  randy, balkonu i etc. są do X  
X wynajęcia od 1 go lipca, w «
•  domu przy ulicy Rctory- Z 
X  ka, Nr. 4, I-sze piętro. ♦ \  Wiadomość tamże
♦

486(3-9) X
♦
♦
♦

MAJĄTEK
obazarn 352 morgów z dobrą glebą 1 pię­
knym takim że lasem, położony nad go­
ścińcem szutrow anym  pow iatow ym  1 r z e ­
czką, z bndyiikami m ieszkalnym i i go­
spodarczymi w dobrym stanie, p raw ie  
nowe, w  okolicy pięknej gdzie robotnik 
miejscowy dostateczny l potrzebuje za- 
robkn. Pośrednictw o w yklnczone. Zgło 
szenla pod li te rą  A. K. poate-reatante 
Nleccw koło Bobowej. 4YCM-3i

Dam dwupiętrowy
z oficynami przy ul, Plorjańskiej 

do sprzedania.
W iadom ość p r z y  ul. F lc rja ń sk ie] 43 

II piętro

MŁODY CZŁOWIEK
z W. Ks. I oznańskiego, poszukuje zajęcia 
jak.) bnchhalter i koresuondent w polskim 
i niemieckim języku. Zgłoszenia pTo. ?ę od­
dawać ilo Administracji „ K u rje rz  P o ls k ie g o - 

pod lit l  C 73 491(2-3;

BIURO TECHNICZNE
Alojzego -Jakubowskiego

au to ry zo w an eg o  geometry  cywilnego 
w  Krakowie, 

p r z e n i e s i o n e i n  z o s t a ł o  
ua Grodzką 50, II p.

Poszukuje się 48M-3)

DOMU
w Krakowie, jedno lub dw upię­
trowego w cenie od l 5 - 2  > 
tysięcy, dobrze się rentująceofo. 
Zgłoszenia pod adi\: A M. B. 
w Adm. „Kurjera Polskiego".

w wieka około 'a t 
14 z dobrem i świa­
dectwami szkolne- 
mi znaleźć moż^ 
m disce iako pra 

ktykant w handlu win A. Ciecbauowskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska, Nr 3. Zam ej- 
scowi władający językiem niemieckim mają 

pierwszeństwo. 467(3-3j

Ib

^ Ó k ó ' 1' , 9  g n

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA
Fabryka

WYROBÓW BETONOWYCH
Biiiro i Skład wszech potrzeh technicznjch.

* h . i ,* 0"**.

AK.Ó'** * 8 9 '

Wyrabia w różnyc.fi kolorach i deseniach ptyty cementowe i maruinrown, krążki patentowane 
do budowy studzien, rezerwoarów, do Łów kloaoznych itp , rynny betonowe do kanałów, kanały 
wszelkich rozmiarów, miszłe pod rynny, nagrubki, słupy graniczne kilometrowe i hektometmwe, 
schody, przykrywy na murki i na słupy murowane, płyty ookołowe i gzymsowe, baseny do fon- 
tan, zbiorniki na wszelkie ciecze — słowem wyrabia rs^ystko z kamienia  ̂ dotąd używane, lecz 
blizko o połowę tańsze a trwalsze niż z piaskowca. Poicjmuje się betonow ania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  s k ł a d z i e :  C em en t, w a p n o  h y d r a u lic * n e , p ap ę, dachówki, łu p ek , r u r y  
s te in g u to w e , p o s a d z k i m a r m u r o w e , s te in g u to w e , k lo se ty , p iso ir y , z a m k n ię c ia  

h e r m e ty c z n e , z le w y , m a ty  tr z c in o w e , m a te r ja ły  p r z e c iw  w ilg o c i i t,. d.

w
M. ZIELENIEWSKI, INŻYNIER,

K  r a k o  w  i  e ,  o -  r z e g ó r z k i  2 3 .
19 lii L

Przepisy bndownicze
i

dla obszarów dworskich 
gmin wie Bk:eh w G aieji 
wraz z orzeczeniami Try- 
hunału adminis tracyj nego 

przez 
M O R ŁO W S K IE G O  

Cena 40 cnt.
T e g o ż  a u t o r a :

Ustawa drogowa,
z wszystkiemi rozporządze­
niami późniejszymi i orze 
rżeniami T rybunału admi 

nistracyjnego. (Podrę­
cznik dla nauki i pra­

ktyki).
Cena 80 cnt.

Oba dzieła zostały przez 
krytykę jak  najprzychylniej 

ocenione.

Wydania * r 1891.
■ V *  D o'nabycia w b ió r:e  
W ydziału pr.wiati wego w 
G orlicach, dokąd zaległe na* 
leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Ka:ążki 
te można nabyć także w 
księgarni Spółki wydawni­
czej polskiej w Krakowie.

a )  Z  dniem 
5  pierw szego Sierpnia ro ku 1891-szego' 

jp rze ń a ję  w s zys tk ie  aowe fortepiany i pianina mu 
Jego sk ładu 5 %  poniżej cen fa b ryc zn yc h  i zadowalniam  się" 

re sztą  o trzym yw a n eg o  od fa b ryk a n tów  rabatu. Źe tak Jest rz e ­
czyw iście, o tem m ożna się ła tw o  przekonać p r z y  pom ocy ju żto  zniesie " 

nia się w p ro s t z  fa b ryk ą , k tóre  każdem u jaknajohętniei ułatwiam , ju żto  oen 
nlków i książek rachunkow ych, k tóre  w s zys tk im  z  c a łą  gotow ością okazi e. —

b) Częścią re s zty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystk ie  ko- 

dzia m uzycznego od f a b r  
czenla c )  Na żądanie w y -  

’ nina ze  w skazanej ml fa 
za nym  mi adresem i sprze- 

warunkach, na k tó ryc h  
zyc zn e  zuajdujące się 
ź d y  w ięc tatil fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
s z to w a łb y  430 z ł r .  —
* odstawiam  aż do T a r -  

5  w szystk ie  nowe, aawet 
m uzyczne mojego sk ła  
od z ł r .  300 i pianina od 

20-!etnią- f i ,  Każde na- 
u mnie (albo w  moim s k ła - 

fa b ryo e  za  moim pośredni

S K Ł A D  
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R  Y E L 5 K I E  J 
K R Z Y S Z T O F D R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od fa b ryc i nego ra- 
szta  p rze w o zu  danego narzę 

a i  do m iejsca p rz e z n a -' 
syła m  fo rte p ia n y i pja- 

b ry k i w p ro st pod w s k a - 1 
daję Je na tyc h  s a m v c b ' 

sprzeda ę narzędzia mu 
na mcim sk ła d zie ; ka- 
k t ó r y  (n. p w  Wienmu) 
fa b ryc e  400 z ł r ,  a z 
(n. p. do Ta rn o w a ) ko- 

r sprzedaję  za  z ł r .  38( 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a w iec za  fortepiany 
z ł r  203) daję porękę 

rzę d zie  m uzyczne kupione 
dzie, albo w  ja k ie jk o lw ie k  

otw em j p rzyjm u ję  nap o w ró t
w  tej samej cenie, w  ja k ie j je  sprzedałam  I wym ieniam  na inue, jeżeli kto tego za 

żąda w  przeciągu trze ch m iesięcy od kupna, f )  S przedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (Chooiaiby po 10 z ł r .  miesięcznie) nie żądani za  nie ani centa 

w ięcej, ja k  sp rzedają c je  za  gotowkę. g )  N arzędzia m uzyczne u ż y ­
wane wym ieniam  za  dopłatą na nowe. h) W s p rze d a ży  

fortepianów  i pianin w staw ionych u mnie w  kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie. *
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